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Krakowska zeirma wyborca, 


Imieniem partji liberalnej krakowskiej wniósł 
p. Rotter na ónegdajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej wniosek poparty przez p. Rosenblatta o u- 
tworzenie czwartego koła wyborczego do Rady 
miasta Krakowa, na podstawie powszechnego 
prawa głosowania, na wzór piątej kurji wybor- 
czej do Rady państwa. 

Każde rozszerzenie prawa wyborczego, zgo- 
dne z zasadami sprawiedliwości i interesami spo- 
łeczeństwa, witamy i witać będziemy z radością 
tak samo, jak z ubolewaniem przyjmujemy podo- 
bną apatję i niezrozumienie położenia, jakiem 
odznacza się nasza partja konserwatywna w Ra- 
dzie, pozwalając się uprzedzać liberałom w wnio- 
skach popularnych i sprawiedliwych. Panowie ci 
zostaną niepoprawnymi do końca życia; zawsze 
im się zdaje i zdawać będzie, że społeczeństwo 
można brać na samo „gadanie* bez czynów, a 
szkoda, bo czas byłby najwyższy przekonać lud, 
że prócz wysokiej polityki mocarstwowej, uzna- 
ją ci panowie i inne sprawy za aktualne i że 
w celach ogólnego dobra gotowi są wznieść się 
ponad osobisty i partyjny interes. 

Takie bowiem zapewnienia często słyszymy, 
napróżno jednak szukamy dowodów ich szczero- 
ści w działaniu. 

Apatja ze strony partji konserwatywnej w tej 
sprawie, partji powołanej w dzisiejszym składzie 
Rady do popierania i obrony interesów chrześci- 
jahskiej ludności miasta, wywrze w kołach na- 
szego mieszczaństwa jak najgorsze wrażenie; 
dodatnim jej wynikiem będzie, jeżeli mieszczań- 
stwo się obudzi i przyjdzie nareszcie do przeko- 
nania, że dopóki samo o sobie radzić nie zacznie, 
interesy jego zawsze będą traktowane po maco- 
szemu. 

Pan Rotter postawił? wniosek utworzenia po- 
wszechnej kurji wyborczej, w którejby głosowali 
wszyscy pełnoletni obywatele. Znając nasze sto- 
sunki, brak organizacji chrześcijańskich wybor- 
ców, rozbijanie systematyczne chrześcijańskich 
głosów dla interesów kliki, a nawet dla „ge- 
schaftu* jednostek z jednej, a żydowsko-libe- 
ralną solidarność z drugiej strony, łatwo sobie 
wyobrazić, jak będzie wyglądać ta kurja powsze- 
chna. Wychodzić z niej będą żydzi, albo, co na 
jedno wyjdzie. powolne żydowskim interesom li- 
berały na modłę p. Rottera, albo wreszcie pożą- 
dani czasem żydom socjaliści, słowem, nowa ku- 
rja, proponowana przez p. Rottera, jest dalszym 
konsekwentnym krokiem w programie krakow- 
skich liberałów, wydawania interesów chrześci- 
jańskiej ludności Krakowa na łup żydów, za tę 
cenę, że przy ich ogniu mogą piec pieczeń swo- 
ich radzieckich ambicyj przewódcy tych libera- 
łów w sojuszu z socjalistami. W takim stanie 
rzeczy obywatele chrześcijańskich dzielnic Kra- 
kowa, dzięki „postępowi* i „reformie* statutu 
gminnego, dostaną radców miejskich, narzuco- 
nych im przez żydowsko-socjalistyczną orgauiza- 
cję, radców, którzy oczywiście za mandat będą 
musieli skakać według kazimierskiej nuty. Że 
tak. a nie inaczej wyobrażają sobie i żydki za- 
mierzoną reformę, najlepszy dowód: poparcie, 
jakiego jej udzielają w Radzie. 

Jakże wobec tego zachowuje się partja kon- 
serwatywna, niby katolicka, niby gotowa bronić 
interesów chrześcijańskiej ludności Krakowa ? 
Najpierw obojętnie, bo przez usta hr. Potockiego, 
oświadcza się za odesłaniem wniosku Rottera do 
komisji, potem niechętnie, bo zastrzega się w za- 
sadzie przeciw podejrzeniu, jakoby konserwaty- 
wna spółka naszego miasta była wogóle za roz- 
szerzeniem prawa wyborczego, wreszcie wprost 
dla chrześcijańskiego obywatelstwa nieprzychyl- 
nie, skoro nie może się zdobyć na wniosek, któ- 
ryby, rozszerzając prawo wyborcze, dawał zara- 
zem gwarancję chrześcijańskiej ludności miasta, 
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że będzie mogła mieć w Radzie miasta swoich 
własnych chrześcijańskich, nie narzuconych przez 
żydów, przedstawicieli. 

Wniosek taki nasuwał się sam przez się, jako 
poprawka do wniosku Rottera, a mianowicie za- 
prowadzenie terytorjalnej powszechnej kurji wybor- 
czej, to jest kurji dzielnicowej. 

Gdyby głosowano dzielnicami, wówczas moż- 
naby mówić o sprawiedliwym systemie wybor- 
czym, wówczas na wybór radnych z Kleparza 
czy Piasku nie mógłby wpływać tak dalece, ani 
pan Rotter, ani kazimierski kahał, a p. Rottero- 
wi i towarzyszom niktby znowu nie bruździł w 
kandydaturze na Kazimierzu, który za Hilsnera 
zawsze wdzięczny pozostanie liberałom. 

"Taki system wyborczy wprowadziłby do Ra- 
dy obywateli znających dobrze potrzeby swych 
dzielnic, zyskaliby na tem i wyborcy i dobro 
miasta, gdyż dzielnicowi radni poruszaliby spra- 
wy naglące swych okręgów, popieraliby je i czu- 
wali nad szybszem ich załatwieniem. 

Całe chrześcijańskie obywatelstwo Krakowa do- 
magać się będzie zatem powszechnej kurji wybor- 
czej dzielnicowej, ten postulat popierać będzie nasz 
dziennik całą siłą ze stanowiska naszego progra- 
mu, celem obrony chrześcijańskich interesów przed 
żydami. 

Ubolewać należy, powtarzamy, że partja kon- 
serwatywna w Radzie dotychczas nie uznała za 
stosowne wystąpić z takim wnioskiem. Jeżeli 
sami nie umiemy, czy nie chcemy bronić naszych 
interesów, nie dziwmy się, że z każdym dniem 
coraz wyżej pnie się żyd z orszakiem liberal- 
nych chrześcijańskich fagasów, a zaufanie do 
reprezentantów katolickich, chrześcijańskich i na- 
rodowych interesów w Radzie, rozpływa się jak 
mgła niepowrotnie. 

Zostaje tylko w rozgoryczonych sercach chrze- 
ścijańskich wyborców przekonanie, że pod osło- 
ną pięknie brzmiących słów i niby postępowych 
haseł przemycają się u nas ciągle i zawsze tyl- 
ko marne interesy różnych klik. 


Dr A. CZOŁÓWSKI 
o kwestji „mordu rytualnego”, 


M. Ze strony Frankistów przybyło z początku 
tylko trzynastu przedstawicieli „uczonych i znających 
język polski*, wśród których najwybitniejszymi byli : 
Jehuda ben Nosen Krysa, niegdyś rabin w Nadwór- 
nie, „przodujący innym mądrością" ; Salomon ben 
Eljasz Szov, syn rabina z Rohatyna i Nachman Szmuj- 
łowicz, rabin z Buska. Sam Frank pozostał na razie 
w okolicy Kamieńca podolskiego. 

W przeddzień dysputy rabini żydowscy z Rapa- 
portem Ra czele złożyli wizytę ks. Mikulskiemu; to 
samo też zrobili i Frankiści. 

Dnia następnego 17 lipca ruch niezwykły zapa- 
nował w całem mieście. Tłumy ciekawych dążyły do 
katedry, którą otaczały warty garnizonu lwowskiego 
i pilaowały porządku. Dla wchodzących ustanowiono 
bilety wejścia, za które pobierano „szóstak bity“ z 
przeznaczeniem całego dochodu na potrzeby ubogich 
Frankistów. 

Mnóstwo prałatów, kanoników i innych dygnita- 
rzy zapełniło kościół. Każdy z lwowskich klasztorów 
przysłał obowiązkowo czterech przedstawicieli. 

W pośrodku kościoła w dwóch rzędach krzeseł, 
ustawionych w „eyrkuł*, zajęli miejsca teologowie, 
dygnitarze ducnowni, „znaczniejsi goście i dystyngo- 
wańsze damy*. Wielu dostojników koronnych przy- 
było umyślnie, by być Świadkiem niezwykłego faktu. 
W ławkach po lewej stronie nawy zasiedli rabini z 
wyrazem pewnej trwogi na twarzy; na prawo Fran- 
kiści. Na krześle, wzniesionem „na dwa gradusy*, 
przewodniczył w fioletach sam administrator ks. Mi- 
kulski, obok kanclerz konsystorski przy osobnym sto- 
liku spisywał protokół, Wokoło rzesze mieszczaństwa, 
katolickiego ludu i żydowskiego gminu szczelnie za: 
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pełniły kościół. Oczy wszystkich zwracały się na wro- 
gie sobie strony. 

Posiedzenie zaczęło się o 2 godzinie gorącą prze- 
mową ks. Mikulskiego, w której wyłożył powody dy- 
sputy i zakończył pochwałą dla jej rzeczników — 
kontraialmudystów. 

Badacze życia Franka i jego sekty krótko tylko 
wspominają o przebiegu lwowskiej dysputy, nie wda- 
jąc się w jej szczegóły. Nie mamy również zamiaru 
przedstawiać tu wszystkich jej faz, mianowicie co do 
pierwszych sześciu punktów. Dość wspomnieć, że Fran- 
kiści, wspierani wiedzą teologów, przytaczali na każ- 
dy z nich dowody z niemałą erudycją, zaczerpniętą 
z Pisma św., z ksiąg talmndycznych i z księgi Zoar. 
Rozbierano szczegółowo każdą z tez. Rabini bronili 
się jak mogli i umieli. Nie brakło chwil ożywionych 
i charakterystycznych, lecz wogóle dysputy, przeła- 
dowane niezliczonymi cytatami z obu stron i wzaje- 
mnemi snbtelnemi kwestjami, oddziaływały uużąco na 
słuchaczów. 

Na dziesięciu posiedzeniach załatwione się z pierw- 
szemi sześciu tezami. Pozostała tylko teza siódma, 
że „Talmnd naucza, iż potrzebna jest krew chrześci- 
jańska, a kto wierzy w Talmud, musi jej potrzebo- 
wać“. 

Był to niewątpliwie punkt ciężkości całej dyspu- 
ty, najważniejszy i największy wogóle budzący inte- 
res, tembardziej, że od wieków niepokojona tą spra: 
wą opinja szerokich warstw, zostawała właśnie pod 
wrażeniem niedawnego faktu, który zdarzył się w Ży- 
tomierzu na Wołyniu w r. 1753. Oto sąd tamtejszy 
kazał uwięzić 25 żydów pod zarzutem, że roku wspo- 
mnianego „w sam Wielki Piątek, złapawszy dziecię, 
półezwarta roku mające, imieniem Stefana Studzień- 
skiego, syna Adama i Ewy Studzieńskich, w Wielką 
Sobotę po sabacie zgromadzeni, okrutnie zamordowali, 
z każdej żyły i junktury krew wypuszczając przez 
kłócie*. „Po uczynionej pilaie inkwizycji“, zbrodni 
„prawnie dowiedziono“ i wydano wyrok, mocą któ- 
rego „z jedenastu żydów żywcem pasy darto, a po- 
tem ćwiertowano, trzynastu, Chrzest św. przyjąwszy, 
ścięci byli, jeden zaś, mniej winny, dla świadectwa 
innym talmudystom przy życiu zachowany został, 
Chrzest św. przyjąwszy*. 

Ryciny i obrazy przedstawiające zamordowanego 
chłopca w całej postaci, z licznemi ranami na ciele, 
rozrzucono po całej Polsce i do dziś nie rzadko mo- 
żna je jeszcze spotkać po kościołach i w różnych 
zbiorach. 

Wobec rozbudzonych namiętności, z wielką cieka- 
wością oczekiwano niecierpliwie dnia, w którym dal- 
sza miała się,odbyć dysputa, zwłaszcza, że na nią 
przybył do Lwowa sam Frank. 

Otaczały go tłumy zwolenników z żonami i dzieć- 4 
mi. Wjeżdżał do miasta (25 sierpnia) w karecie po-$8$ 
szóstnej, jakby jaki książę wschodni, ubrany w stró 
turecki. Obok karety postępowało dwunastu jezdnych, 
a z tyłu ciągnął się dłagi szereg wozów i bryk, 
pełnych jego zwolenników. 

Ruszył się lud z miasta na przedmieście oglądać 
to dziwne widowisko. Żydzi lwowscy natomiast kryli 
się po domach i zaułkach, obawiając się wzroku cu- 
dotwórcy, który, ich zdaniem, „czarował i ubezwła- 
dnia? patrzących nań“. 

Dzień 26 sierpnia przeznaczono na odbycie je- 
denastej dysputy nad ową siódmą tezą Frankistów. 
Rabini jednak „obawiając się jej najwięcej* i słu- 
sznie, prosili o zwłokę, która „dla różnych wykrę- 
tów* przedłużyła się do poniedziałku 10 września, 

W porządku, jak na poprzednich dysputach, ze- 
brano się i w dniu tym, z tą tylko różnicą, że przy- 
było kilkuset Frankistów ze swym mistrzem na cze- 
le, a nadto wielu wybitnych żydów z różnych syna- 
gog. Natłok ciekawych panował taki, że obszerny 
kościół archikatedralny nie był w stanie pomieścić 
wszystkich w swych murach. 

O godzinie 2 administrator, ks. Mikulski zagaił 
zebranie i wezwał Frankistów, aby przytoczyli do- 
wody na siódmą tezę. 

Powstał na to tłomacz Frankistów, niejaki Moli- 
wda-Kossakowski i ich imieniem w te słowa odezwał 
się po polsku: b 
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„Żądanie krwi chrześcijańskiej od pospólstwa Chwytajcie bracia, a wśród rozgwaru wizerunek Tej, „co Jasnej broni Częstochowy i w 
talmndystów nietylko w Królestwie Polskiem, ale i I trudu pracy, nie chyleie głowy Ostrej świeci Bramie, co nas cudem powróci na Oj- 
w cudzych krajach jest jawne, wiele bowiem histo- W dół, pod brzemieniem swych trosk bezmiaru, | czyzny łono“, a na jego szczycie błyszczy krzyż i 
ryj minąwszy w cudzych państwach, tn się w Polsce Lecz w górę idźcie, na bój, na szezyty, gwiazda złocista, znaki naszych wierzeń, niezwalczo- 
i Litwie zdarzyło, że talmudystowie niewinną krew Za waszą gwiazdą i za sztandarem ne i nieśmiertelne. 
chrześcijańską okrutnie wylali i za ten bezbożny n- I bądźcie stali jako granity. Oto symbol, oto hasło dnia jutrzejszego. Z cichej, 
czynek przekonani, w różne czasy dekretami na A mozolnej, twardej i nieustannej pracy, składać się 
śmierć osądzeni, zawsze jednak statecznie zapierając O bądźcie stali w bratniej jedności, muszą podwaliny naszej przyszłości, z drobnych ni- 
się, chcieli się przed Światem oczyścić, że to na nich W pracy i wierze i poświęcenin — tek, łączonych tysiącem zgodnych rąk, tkać się mu- 
niewinnie Chrześcijavie wkładają, powiadają”. Duszami wielcy, sercami prości, si niezniszczalne podłoże narodowego istnienia, spo- 
„My jednak Boga wszystko widzącego, mającego Stali w braterskiem dłoni złączenin, łecznej harmonji i dobrobytu. 
przyjść sądzić żywych i umarłych, wziąwszy na świa- Spokojni w smntku, mężni w miłości Do tej pracy dodał dziś kościół swoje błogosła- 
dectwo, nie ze złości albo zemsty na onych, ala z mi- Tej drogiej ziemi krwią Ojców żyznej, wieństwo, znak pobratania sere, wyrozumiałości, prze- 
łości Wiary świętej, którą przyjmnjemy, tę złość o- Stójcie wytrwale przy tym sztandarze, baczenia, miłości bliźniego, tych wszystkich cnót, o 
nych talmudystów wydajem światu całemu do wiado- Gwiazdy, zwiasimnki wolnej Ojczyzny ! które od wieków bojsje ludzkość cała. 
ści, bośmy się i sami w młodości naszej u onych te- Tak więc, stoi przed nami znak idei wytrwania 
go nczyli*. Po odśpiewaniu kantaty przemówił dr Włodzi- | i obrony: wytrwania w nieszczęścin, w trosce dnia 
mierz Lewieki jak następuje: dzisiejszego, wytrwania w wierze w lepsze jutro, 
„W tradzie dnia i upalenia, przyciśnięta brzemie- | w przekonaniu, że każdy czyn, każdy trad polskich 
Uroczystość niem dnia wczorajszego, lękiem o jutro zdjęta Indz. | rąk jest jedną drobną nitką, przydaną do wielkiej 
kość, zwraca swe oczy w górny Świat ideału, szuka- | tkaniny — obrony, przed wszystkiem, co wrogie wierze 
zan r i I h l l il R R jąc tam moralnej podpory do walki z życiem, bodźca | i ojczyźnie, przed wrogami zewnętrznymi i tymi, co 
POŚWIĘCENIA sztan al I! WidZ0j W LBSZOWIE, do czynn, nadziei zwycięstwa, nkojenia w smutku, | obcy i obojętni, wydzierają nam nasze mienie naro- 
) , x , pokrzepienia w zawodach, umocnienia w wierze w | dowe i zatruwają dusze. 
II. Wiersz okolicznościowy, wygłoszony przez pan- | tęyumf sprawiedliwości i prawdy. Ten sztandar, na który 'dziś patrzy tysiące oczu 
nę Czemeryńską brzmi: Dlatego ludzkość ukochała symbole tych swoich | promieniejących radością, to zapowiedź trynmfa idei wia- 
Niech wschodzi „Gwiazda“, co jasno płonie wierzeń, dlatego jednostki i społeczeństwa na dro- | ry, pracy i miłości Ojczyzny, tem świętszej, że po- 
Jako jutrzenka po nocnym mrokn, gach swych tradów i bojów stawiają znaki przewo- | czętej w cierpieniu, chowanej we łzach, dojrzałej we 
Niech opromienia ojezyste błonie dnie, sztandary i krzyże, herby cjezyste i wizernnki | walce i trudzie, zwycięskiej w umocnienin cnót na- 
Niech mocą blasku, siłą nroku pohaterów, aby miały przed oczyma ideę, dla której | rodowych. 
Wiąże nam serca, hartnje dłonie, cierpią i żyją — widome hasło, pod którem łączą Za sztandarami lecą myśli podniosłe w takt ich 
Niech miłość sieje pomiędzy nami się dusze i serca i tworzą się zastępy bojowników. | tajamni zego szelestn, szyhszem tętnem biją serca, a 
Do tej ojczystej ziemi, skropionej I nasz naród ukochał symbole tem więcej, im | źródło tych porywów jest i pozostanie zawsze przy 
Krwią ojców naszych i matek łzami. więcej spadały na nas cicsy nieszczęść politycznych, | cichych warsztatach pracy narodowej. Jej to składa- 
a tem goręcej, im bardziej te symbole dodawały otm- | my dziś uroczysty hołd, w jej imię zakładamy nowe ogni- 
Niech wschodzi gwiazda nowa, przewodnia chy znękanym, poczucie niezłamanej niedolą siły na- | sko narodowego zjednoczenia, które, da Bóg, świecić 
Bo nam gwiazd jasnych bardzo potrzeba ; rodowej, wiarę w wskrzeszenie i odrodzenie w przy- | będzie jasnym blaskiem, będzie umacniać, ogrzewać, 
Niech przodem płonie jako pochodnia szłości. zapalać*”. 
Zatlena w górze n stropu nieba, I ten, dzisiaj w obliczu pogodnego nieba i w bla- Po tem przemówieniu, które przyjęto z ogromnym 
Niech świeci wieczór, nocą i do dnia, skach jasnego słońca poświęcony sztandar, jest po- | zapałem, rnszył pochód ze sztandarem napowrót do 
Zanim świt wstanie dla niewclników, tężnym symbolem, obrazem naszych dążeń narodo- | lokalu „Gwiazdy“, gdzie odbył się obiad na cześć 
I trwogę nocy blaskiem dnia zatrze wych, tłomaczem naszych ncznć serdecznych. A samą | delegatów stowarzyszeń i przybyłych gości. 
I spłoszy zgraje sów i puszczyków. istotą swoją wypowiada nam wielką myśl, którą Pierwszy toast wniósł prezes „Gyjazdy*, dr Ja- 
mamy podjąć, pielęgnować, kochać i czcić, jako ideę | błoński, witając serdecznie reprezentantów stowarzy* 
Oto się sztandar dzisiaj rozwija lepszego jutra. szeń zamiejscowych. Dr Lewicki toastował na cześć 
Ponad głowami bratniej drużyny, Ten lśniący barwami i złotem proporzec, to drze- | patrjotycznego duchowieństwa polskiego. 
Jak ptak, co z gniazda w niebo się wzbija, wce, setkami gwoździ niby znakami, naszej dzisiej- Poseł Rychlik w pięknem przemówienin podniósł, 
Dążąc w piomieńńe świątła krainy szej niedoli oknte i kula złocista na jego szczycie i | że siłą spójną świata, tego olbrzymiego zegaru 0 
Ku słońun wienie, cienie omija — gwiazda i krzyż, wszystko to owoce mozolnej, cichej, | licznych kołach, był i pozostanie jeden mały gwóźdź 
Więe dalej za nim z mocą i wiarą bezimiennej pracy, dzieło trmdu dnia i necy pracow: | Golgoty i wyraził nadzieję, że skoro ten gwóźdź jest 
Tą, z którą ojce kładli swe głowy ników, których imiona, nieznane nikomn, rozpłyną się | łącznikiem kół polskiego społeczeństwa, musi zwycię: 
I pierś stawiali przed wrogów chmarą. na zawsze w bezmiarze pracy społecznej. żyć jego idea i musi być pokonany największy nas 
A z tych tysięcznych nitek jedwabnych ułożył | wszystkich wspólny, wewnętrzny wróg. | 
Dalej, za drzewce tego sztandaru, się sztandar, którego widok serca podnosi, bo na je- Ks. Bukowski, delegat krakowskiej „Pracy“, wniósł 
Peświęconego bożemi słowy dnej stronie niesie herb ziemi ojczystej, na drngiej | toast na cześć mieszczaństwa rzeszowskiego i za» 
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Czuła coraz to wzrastające zainteresowanie 
się głosem. który zawsze rano, w południe i wie- 
czorem u drzwi o nią dopytywał. 

Znowu dzień, a p. Merrick zapytał, czy się 
czuje na tyle silną, aby się mogła z dawną przy- 
jaciółką zobaczyć? A z poza niego dał się sły- 
szeć słodki głos: 

— To tylko ja! 

Głosowi towarzyszyło pojawienie się pani 
Wragge, która miała czepiec okrutnie przekrzy- 
wiony na głowie i jeden pantofel zostawiła za 
gobą w drugim pokoju. 


— Ach, patrzcie, patrzcie! — krzyknęła u- 
radowana, rzucając się przy łóżku na kolana, że 
aż cały dom zadrżał w posadach. — Dzięki Bo- 


gu, już jest na tyle zdrowa, że się do mnie u- 
śmiechnęła. Górą młodość, górą...! Proszę mi wy- 
baczyć. panie doktorze, nie zachowuję się, jak 
dama, to wiem, ale zmysły tracę z radości! 
Tego poranka nie można było żadnej konse- 
kwentnej mowy wydobyć od pani Wragge. Zje- 
dnego nonsensu przeskakiwała na drugi i zakoń- 
czyła swe odwiedziny pod łóżkiem, aby tam od- 


„szukać swój zgubiony trzewik. 


Nazajutrz oświadczył chorej p. Merrick. że 
następnego dnia ma ujrzeć jeszcze jednego da- 
wnego znajomego. Gdy wieczorem znowu się 
drzwi otwarły i pojawił się u nich pytający o 
jej zdrowie, sama dała słabym glosem odpo- 
wiedź: 

— Lepiej mi jest, dziękuję panu. 

Nastąpiła przerwa, a potem, gdy drzwi przy- 
mknięto, słyszała jak ktoś szeptem wyrzekł : 

— Dzięki Bogu! 

Kto mógł być ten obcy? Pytała wszystkich, 
ale nikt nie chciał dać odpowiedzi. 


Nadszedł następny dzień. Słyszała, jak jej 
drzwi lekko się otwarły i ujrzała, jak wyelegan- 
towana, mała figurka przystąpiła w zręcznych 
susach do jej łóżka. Czyżby to znowu miał być 
sen? Nie, tv był on w swej nigdy nie przemija- 
jącej młodzieńczości, z zręcznymi zwrotami na 
ustach i z odcieniem humoru w swych dwukolo- 
wych oczach — to był on, tylko więcej pewny 
siebie, wymowniejszy, wytworniejszy. niź kiedy, 
przybrany w elegan'ki czarny strój, z białą kra- 
watą pod szyją i z starannie wyrurkowanymi 
żabotami u gorsu — on, niepoprawny i niezmie- 
niony Wragge! 

— Tylko ani słowa, moje lube dziecko! — 
rzekł, siadając z dawną poufałością obok jej 
łóżka. 

— Już ja tu jestem od tego, abym mówił i 
sama pani przyzna, że więcej stosownego czło- 
wieka do takiego interesu nie można sobie wy- 
marzyć. Szczerze się cieszę, że panią znowu wi- 
dzę i że ją już zdrowszą zastaję. Często o pani 
myślałem, często za nią tęskniłem, często panią 
wspominałem. Ale zostawmy przeszłość. Dum 
vivimus, vivamus! (Jak długo żyjemy, chciejmy 
używać żywota). Niech pani daruje pedanterję 
łacińskiego cytata, moja kochana i proszę mi po- 
wiedzieć, jak ja wyglądam. Czy jestem wizerun- 
kiem szczęśliwego człowieka, albo nie? 

Magdalena chciała dać odpowiedź, ale wnet 
zasypał ją nawałem swych słów. 

— Nie natężaj się pani, chcę wszystkie py- 
tania w miejsce pani zadawać. Dla czego wy- 
glądam, jakby mi się dobrze powodziło? W ja- 
ki sposób zna!azłem drogę do tego domu? Moje 
lube dziecko, oto zacząłem dawny swój proce- 
der z niejakiemi modyfikacjami, z moralnego 
przeszedłem na lekarskie rolnictwo. Dawniej spe- 
kulowałem na ludzkiem współczuciu, obecnie spe- 
kuluję na ludzkich żołądkach. Źołądek i współ- 
czucie, współczucie i żołądek, proszę tylko, gdy 
pani już raz ową gorszą połowę pięćdziesiątki 
osięgnie, bezstronnie te dwie rzeczy obserwo- 
wując, a przekona się pani, żesą one prawie je- 
dnem i tem samem. Jednem słowem, jestem dziś 


z a E Z OOO 0NQ ZZA ELE 


człowiekiem na stanowisku. Założycielami mojego 
szczęścia są: aloes, scammonium. gummi cambo- 
ja. To znaczy, że żyję obe:nie z... pigułki. Za- 
wdzięczam, jak pani wie, trochę monety moim 
przyjacielskim stosunkom z panią, więcej zaś po- 
cieszającemu zejściu ze świata (resquiescat in 
pace!) owej krewnej pani Wragge, po której 
miała otrzymać dziedzictwo. Dobrze. Cóż więc 
uczyniłem? Oto obróciłem cały swój kapitał 
śmiałą stawką na ogłoszenia i brałem moje le- 
karstwa i moje pudełka na pigułki na kredyt. 
Rezultat stoi oto przed panią. Oto jestem, ja u- 
osobienie wielkiej finansowej spekulacji. Jestem 
tu w moich faktycznie zapłaconych sukniach, z 
mojemi oszczędnościami u mojego bankiera z mo- 
im służącym w liberji i moim gigiem przed bra- 
mą domu, płatny. gładki, popularny... a wszyst- 
ko... przez pigułkę. 

Magdalena uśmiechnęła się. Lecz z komiczną 
powagą mówił dalej kapitan : 

— Tu się nie ma co śmiać, moja kochana. 
Publiczność uciec nie może przedemną i przed 
mojemi pigułkami, musi nas brać. Nie ma też 
dość sposobów przemawania do nieszczęśliwej 
publiki, którychbym nie używał. Kup pani naj- 
nowszy romans: na wewnętrznej stronie okładki 
znajdziesz muie pani. Każ sobie pani ulubioną 
piosnkę przynieść z księgarni: skoro tylko nuty 
otworzysz, ja wylecę. Bierz pani dorożkę — czer- 
wonemi literami wyglądam z okien powozu. — 
Kup pani proszek na zęby w aptece — obwijam 
go niebiesko. Idź pani do teatru — unoszę się 
w żółtych kolorach do publiczności. Tytułom mo- 
ich inseratów oprzeć się nie podobna. Niech pa- 
ni pozwoli, że niektóre z ostatniego tygodnia za- 
cytuję: Przysłowiowy tytuł: 

„Jedna pigułka dziś, oszczędza dziewięć ju- 
tro*. Familijny tytuł: „Niech pan daruje, jak 
się ma pański żołądek?“ Patrjotyczny tytul: 
„Jakie są trzy charakterystyczne posiadłości praw- 
dziwego Anglika? Jego serce, jego dom i jego... 
pigułka”. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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„RŁOS NARODU* 


znaczył, że pierwszym obowiązkiem jest strzedź pol- 
skiej młodzieży przed wynaradawiającymi wpływami 
zgubnych, przeciwreligijnych i socjalistycznych prą- 
dów. 

Redaktor Głosu rzeszowskiego, p. Arway, wniósł 
toast na cześć posła Rychlika, wyrażając mu uzna- 
nie, że on sam jeden wśród posłów z miast, nie pod- 
pisał ohydnej interpelacji Byka i Rappaporta. 

Przemówienie p. Arwaya przyjęto z entuzjazmem 
i nagrodzono je burzą oklasków. 

P. Pabian, nauczyciel, imieniem „Przyjaźni* wzy: 
wa do popierania przemysłu krajowego, do wspoma- 
gania polskich rękodzielników, bo tym sposobem i 
robotnikom polskim byt się polepszy. 

Mowca dziwi się, że wszyscy tak się boją wy: 
mówić słowo „żyd“, skoro wiedzą, że żyd jest przy- 
czyną nędzy i upadku w kraju. Mowca kończy peł- 
ne zapału przemówienie słowami: „Dajcie robotę 
chrześcijańskim robotnikom, a nie będziecie mieć so- 
ejalistów. 

Przemówienie p. Pabiana, pełne prostoty i szcze- 
rości, głębokie na słuchaczach wywarło wrażenie. 

Przemawiało jeszcze wielo mowców, wszyscy na 
temat potrzeby zespolenia sił dla obrony przed uci- 
skiem żydowskim. P. Herman wniósł toast „kochaj: 
my się*. 

Wieczorem w sali „Sokoła*, zapełnionej po brze- 
gi, odbył się uroczysty wieczór, na którym słowo 
wstępne wygłosi dr Lewicki, chór amatorski wyko- 
nal prześlicznie kilka pieśni z orkiestrą, a amatorzy 
z werwą odegrali jeden akt z „Kościuszki“ „Bartosz 
Głowacki** Zakończyły obrazy z żywych osób. 

Po wieczorku odbyła się wieczornica, podczas któ- 
rej przygrywała mnzyka „Gwiazdy* przemyskiej. 

Dzień ten pozostawił w sercach uczestników uro- 
czystości trwałe, piękne, podniosłe wspomnienia. 


Z KRAJU. 


Kotomyja 2 listopada. 


Dżuma żydowska i mbakcyle jej w postaci A 

„Bank-Verelnów*. — Przedsiębiorstwo chrześcijańskie p. 

Niemekszy. — Nowy zakład wychowawczy. — Proces 
defraudanta Zupnika. 

Chcecie wiedzieć, jakie są n nas większe zakłady | 
przemysłowe? Dóstylarnia nafty Barucha Weisera, 
Blocha, Friedmanna Krissa, czyli handel cały nafty 
znajduje się w rękach narodu wybranego. Dalsze za- 
kłady przemysłowe, to młyn Gartenberga i Ski, dru- 
gi Brettlera, dalej cegielnia Bamiera Herscha, ce: 
gielnia Schónfelda i Ski.. no w końcu fabryka 
„szwarcu* Kremmera. Nie będę wyliczał innych | 
mniejszych przemysłowców, bo zaznaczyłem już w po: 
przedniej korespondencji, że i propinacja i wszelkie 
bndowy są w rękach Żydowskich. Wszelkie wysiłki 
przemysłowców katolickich są daremue; z sieci ka- 
pitału żydowskiego oni się nie wydobędą tak prędko... 

Mamy „Spar-Vereiny*, — mamy „Credit-Verei- 
ny“ — mamy „Spar: und Credit Vereiny*, — mamy 
„Giro:Banken* — mamy „Escompt-Banken* — ale 
to wszystko jeszcze za mało, by sobie stworzyć do- 
kładny obraz stosunków kołomyjskich. Kto je chce 
poznać, niech według reguł matematycznych potwo- 
rzy kombinacje z tych nazw, a będzie wiedział, ile 
banków żydowskich czyha na każdy grosz chrześci- 
jański. Jest nawet osobny bank, którego nazwa 
z kombinacji poprzedniej nie wypadnie, a to skro- 
mniutki, „Commerzial-bank* (Cultus-bank). Jest prócz 
tego wiele innych, których właściciele nadają się 
bardzo dobrze na profesorów prawa wekslowego; 
chociaż tytułu doktora nie mają, ale prawo wekslo- 
we rozumieją lepiej od naszych profesorów i sta- 
rym zwyczajem średnich wieków wybierają właśnie 
od doktorów praw 50—100 pre. 

Nie będę mówił więcej o arogancji żydowskiej, 
bo ostatecznie i do tego już niemal przywykliśmy, 
nie będę więc mówił o tem, że dz.eciakcm żydowskim na 
ulicy ustępować się musi, ani o tem, że kupcy ży- 
dowscy z zasady wywieszają nad trotuarami na dła- 
gith drągach swoje szyldy i towary, że w oczach 
policji wyrzucają na ulicę wszystkie nieczystości, 
i o tem nie będę mówił, na co mi się skarzyli zna- 
jomi przejezdni, że z naszych fjakrów kołomyjskich, 
na pamiątkę, nie modne kartki korespondencyjne, ale 
inne gryzące drobne stworzenia do domu zawożą. 

Pan Niemeksza, inżynier lwowski, przyszedł osta- 
tecznie do tego przekonania, że sam potrafi dać ra- 
dę podjętej robocie koło naszej gazowni, i może być, 
że dzięki naszej ostatniej korespondencji zerwał spół- 
kę z żydami i wykończa zakładanie rar gazowych, 
już na własną rękę. Znając charakter p. Niemekszy, 
wiedzieliśmy, że do tego przyjść musi, że p. N. wo- 
bec swej fachowej wiedzy i zasobów środków finan- 
sowych, bez pomocy żydowskiej się obejdzie i przy- 
czyni. się do wyzwolenia naszego przemysłu, jako 
zdolny inżynier, z pod kapiram żydowskiego. 

Znany: w Kołomyi lekarz medycyny dr Rosenhek, 
rozporządzający kapitałem prawie krociowym, który 
nie wiedzieć dlaczego objął posadę drugiego lekarza 


miejskiego za 500 złr, miał z końcem roku 1898 
wytoczoną dyseyplinarkę ze strony gminy w kierun- 
ku niekoniecznie honorowego postępowania z p........ 
Ale kapitalista żydowski, głowa syonizmu, założyciel 
„Colonial-banku, nie sobie z tego nie robił, no i zo- 
stał na posadzie swojej, mimo skarg do nieba o pom- 
stę wołających ze strony biednych, którzy mieli z nim 
do czynienia, restytnowany. 

Świadczy to najlepiej o tem, że w naszej Radzie 
miejskiej przeważa partja żydowska i będzie ona 
przeważać, nie daj Boże, zawsze, bo ostatnie wybo- 
ry w dniu 24 października dowiodły, że partji tej 
z obecnym burmistrzem i z obecnymi asesorami bar- 
dzo na rękę i że zawsze jeszcze sprawdza się zaro- 
zumiałe zdanie żydów, że oni są narodem wybranym. 
a Chrześcijanie posługiwać im będą. 

Jednym, jedynym, dodatnim faktem w naszem 
mieście jest założenie przez Kasę oszezędności zakładu 
naukowego dla dziewcząt, prowadzonego przez Siostry 
Urszulanki. Dobroczynna ta instytucja, która jest 
solą w oku naszych najserdeczniejszych, zasługuje 
bezwarunkowo na uznanie, gdyż teraz przynajmniej to u- 
zyskamy. że dzieci inteligencji naszej nie będą po- 
trzebowały siedzieć na jednej ławce z żydowskimi 
bachorami, a przez to samo nie będą narażane na 
zgorszenie, jakie te ostatnie już w najmłodszym wie- 
ky, rozsiewają. 

Na zakończenie dodam, iż z dniem 6 listopada 
rozpocznie się przed sądem przysięgłych rozprawa 


defraudanta Żupnika, który jako urzędnik podatko- . 


wy, skradł 58.000 koron. 
Sprawa wyświetli wiele ciekawych rzeczy i po. 
urwa prawdopodobnie przez cały tydzień, 
St. R-r. 


ZE SWIATA. 


Paryż 6 listopada. 


Śmiertelne zapasy. — Rozporzadzenie ministra Leygues. — 
Dokad zmierza Francja. — Anegdota teatralna. 

Paryż zaczyna nie na żarty wznawiać krwiożer- 
cze tradycje Neronowego Rzymu. "iedawno mieliśmy 
kilka reprezentacyj walk cyrkowych, onegdaj znown 
powtórzyły się krwawe zapasy dawnych gladjatorów. 
Oto grono dżentlemenów w liczbie dwnstn zebrało 
się w specjalnie wynajętej sali, by przyglądać się 
walce dwóch sławnych „championów* boksu. 

Walka zapowiadała się tem groźniej, że obydwaj 
zapaśnicy byli wrogiej sobie narodowości, jeden Fran- 
cuzem, drugi Anglikiem, i uroczyściej, niż zwykle, 
gdyż potykać się miano na Śmierć i życie, a stąd 
była nadzieja, że jeden z gladjatorów legnie 'rupam 
na placu bojn. 

Walka trwała przeszło godzinę. W kilka minot 
po jej rozpoczęcia obaj przeciwnicy byli oblani krwią 
od głowy do stóp. Przy końco ciała ich miały wy: 
gląd tatarskiego befsztykn. Nareszcie Auglik padł 
omdlony. Nikt na razie nle przyszedł mu z pomocą; 
zostawiono go przez dziesięć minut bez przytomności, 
bo tak kazał regulamin. 

A podczas krwawej walki śmietanka „dżentel- 
menów* paryskich krzyczała, biła brawo, podniecała 
wrzaskiem nowożytnych gladjatorów. Wrażenie było 
tak silne, iż jeden ze sprawozdawców wyznaje szcze- 
rze, że gdyby miał siekierę w ręku, byłby rzucił się 
mordować. Widowisko miało na celn wywołanie ta- 
kich wrażeń. Inicjatorem widowiska był znowu p. 
Luceński, sławny organizator ostatnich walk byków. 

Ironją wobec tego, z jak karygodną tolerancją 
rząd obecny pozwala na podobne widowiska, wyda 
się najświeższe rozporządzenie franenskiego ministra 
oświaty p. Leygues, który, chcące urość w oczach 
współpatrjotów , wygłasza szczytne ideje moralne i 
stara się podnieść kult estetycznego piękna wśród 
młodzieży rozporządzeniem, aby w francuskich szko- 
łach ozdabiano sale pięknymi oleodrukami, którym 
przyglądając się, młodzi ludzie będą mogli rozwijać 
w sobie i kształcić zmysł estetyczny. 

Czy nie lepsze rezultaty osięgnąłby pan Leygnes 
na tem samem polu, zabraniając przedewszystkiem 
publicznych widowisk mordu ? 

Niema co mówić, gabinet Waldeck-Roussean wy: 
kazuje coraz to silniejszą dekadencję moralną, choć 
pozory nie przestają łudzić umysłów tłum. 

Niebawem zbierze się senat francuski, ukonsty- 
tuowany jako trybunał stann, zaś Izba poselska zwo- 
łaną będzie na dzień 14 listopada. 

Rząd przedłożyć ma Izbie poselskiej projekt re. 
formy sądów wojennych, a następnie projekty trzech 
praw, które są poprostu prawami wyjątkowemi i dą- 
żą de ograniczenia wolności każdego obywatela, bę- 
dącego katolikiem nie z imienia, lecz z czynów. Tu 
należą: prawo wymierzone przeciwko zakonom, pra- 
wo, dążące do ograniczenia swobody stowarzyszeń 
tak, iż odtąd tylko socjaliści i wolnomularze będą się 
swobodnie stowarzyszali, podczas gdy stowarzyszenia 
katolickie będą rozwiązywane lub wręcz zakazywane 
i prawo wreszcie, nakazujące oficerom posyłać dzieci 
wyłącznie do szkół rządowych. 


A więc coraz to niżej garść duktrynerów spycha 
Francję ku coraz szerszemu liberalizmowi. 
Przejeżdżali tymi dniami przez Paryż w drodze 
do ojczyzny trzej młodzi Bverowie, studenci uniwer- 
sytetu amsterdamskiego, pp. Reitz, syn teraźniejszego 
sekretarza stann Transwaalu, a byłego prezydenta 
rzeczypospolitej Orańskiej, Pretorjns, wnuk pierwszego 
prezydenta Transwaalu i Datoit, pochodzący z ro- 
dziny Hugonotów francuskich, którzy wyemigrowali 
do Afryki południowej. Spieszą oni zaciągnąć się do 
szeregów walczących i mają nadzieję przekraść się 
przez straże angielskie, 
Nawiązując do skandalicznego procesn, który ty- 
mi dniami rozegrał się w Paryżu pomiędzy dwiema 
gwiazdami francuskiej sceny, które za kulisami 
jednego z tntejszych teatrów wypoliczkowały się wza- 
jemnie, przypomina Figaro zabawną awanturę, która 
swojego czasu dnżo narobiła hałasu w Paryżn. 
Dwóch, znanych przed laty, artystów paryskich 
żywiło do siebie tajemną, a potężną nienawiść. 
Pewnego wieczora wymierzył jeden z nich w trze- 
cim akcie dramatn, w którym grał razem ze swym 
wrogiem, partnerowi swemu potężny policzek. Nie- 
szczęście chciało, że tamten natychmiast zarepostował. 
W andytorjum zerwał się huragan oklasków, publi- 
czność wzięła policzki za moment wskazany przez au- 
tora i była zachwycona, z jakim naturalizmem artyści 
odtwarzali swoje role. Oczywiście sztuka, którą zre- 
sztą miernie oklaskiwano, doczekała się tego wieczo- 
ra niebywałego sqykcesu. Nazajutrz powtarzano dra- 
mat i publiczność wypełniła teatr po brzegi. Skoro 
jednak akcja sztuki zbliżyła się do miejsca, w któ- 
rem poprzedniego dnia obydwaj artyści tak rzęsiste 
zebrali brawa, ci ostatni, nie pomni tym razem 
na wzajemną zawiść, nie powtórzyli sceny poliezko- 
wania. Wówczas wśród publiczności, która mniemała, 
że scenę tę skreślono, wszczął się gwałtowny hałas. 
Wołano: „Bicie w twarz! Bieie w twarz!“ Akto- 
rzy wreszcie zmuszeni zostali do odegrania zno- 
wu tej wysoce realistycznej sceny i sukces znów był 
olbrzymi. Od tej pory egzysteneja dramata była za- 
pewnioną. Powtarzano go też kilka set razy, a wo- 
Jowniczy artyści zrobili na nim majątek. 


E TEM 0) TROW EEOZEOANGT Z EN) 


(©. d.). Awans w armji. W audytorjacie kapitanami 
audytorami II klasy: Alfred Mutschlechner w sądzie gar. 
nizonowym w Krakowie, Ottokar Maly w p. p. 77, An- 
toni Cikanek w pp. 9, Emil Jilek w sądzie garn. w Prze- 
myślu. ` 

W korpysie lekarskim mianrc wani: starszym lekarzem 
sztabowym I kl: Józef Krumpholz, komendant szpitala 
gam. w Krakowie; starszymi lekarzami sziabowymi II 
klasy: Rudolf Łaska, naczelny lekarz garn. w Stanisła- 
wowie. Edwin Hollerung, nacz. lekarz garn. w Tarno- 
wie, Eugenjusz Pokorny, nacz. lekarz w 30 dywiz. pie- 
choty przy szpitalu garnizonowym we Lwowie, Koustan- 
ty Springer przy szpitalu garn. w Przemyślu, który ró- 
wnocześnie został zamianowany naczelnym lekarzem gir- 
nizonowym w Trebinji. (Dok. nast.). 


„GŁOS NARODU“ 


Szanewnych Pronumeratorów prosimy uprzejnałe 
o wczszne wznowienie przedpłaty, która wynosi: 


w Krakowie: na rrowincji: 
za listopad złr. 1:85 za listopad © . złr. 170 
do końca roku. „270 do końca roku. , "8:40 


Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującego się romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE” 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie“, wraz 
s dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
qlr. 3:60 rocznie. 

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera- 
tor otrzymuje za nadesłaniem 15 ct. na koszty 
przesyłki początek drukowanego w osobnych ty- 
odniowych dodatkach 


WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA 


a w szczególności głośnej w literaturze, humory- 
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 


KLUB PIGKWICKA. 


Wydawca „Kraju w obrazach* złożył w na- 
szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od- 
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie“ 
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy- 
nosi 1 złr, prenimeratorzy z prowincji otrzy- 
mają album franco. 

Prentmeratorów miejscowych, otrzymujących 
dziennik w domu przez roznosicieli, upraszamy 
wnosić prenumeratę wprost do administracji lub 
przesyłać pocztą. Za prenumeratę nuiszczaną na 
ręce roznosicieli, administracja odpowiedzialności 
nie przyjmuje. 


„GŁÓŚ NARODU” 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 


wychodzi codziennie, w Krakowie na prowincji : y za granica: 
z , „1 E Ą rocznie . . . . zły. 16.— | rocznie . . . . złr. 20— | w Niemczech miesięcznie 
Z wyjatkiem świat | niedziel, kwartalnie .. ,, Z kwartalnie .. „ 5— |2 złr., w innych krajach 
miesięcznie. . „ 1-85 | miesięcznie. . „ 170 | Europy 2 złr. 20 centów. 


o godzinie 10% zrana. 


- 


za odnoszenie 


a 


—2%0 Za każdą zmianę adresu 20 centów. 


„AŁOS NARODU 


z dnia S Listopada Nr 254 


"KRONIKA 


Kraków, 8 listopada. . 


Kalendarz kościelny, W środę Czterech Koronatów, 
męczenników; we czwartek Teodora, żołnierza i Ursyna, 
męczenników; w piątek Andrzeja z Awelinu, wyznawcy i 
Nimfy, panny. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polować na: 
jelenie (samce sarn) i zające. głuszce, cietrzewie, jarząb- 
ki, kuropatwy, bażanty, dropie, pardwy, oraz ptactwo wo- 
dne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi. 

Kalendarz rybaoki. W listopadzie wolno łuwić: bole- 
nia, jazia, lipienia, głowacieę, swinkę, czopa, sandacza, 
eytrę i brzanę. 

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
aamicę. 

Kalendarz astrenemiezny. Wschód słońca rozpoczął się 
w środęo godzinie 6 minnt 43 zachód przypada o godz. 4 
minut 3, długość dnia godzin 9 minut 20. 

Stan powletrza. Dnia 8-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 746,0, termometr + 5'4 U., wilgotność 970/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. ` 


Repertuar teatru miejskiego. 


W środę, dnia 8 b m: „Hamiet*, trag. w 5 aktach 
11 obr. Szekspira (przedst. popul.). 

W czwartek, dnia 9 b. m.: „Miejsca dla kobiet“, kom. 
w 4 aktach. 

W piątek, dnia 10 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 1I b. m.: „Bajka“, sztuka w 3 aktach 
A. Śchnitzlera (nowość). 

W niedzielę, dnia 12 b. m: „Obrona Częstochowy*, 
dramat hist. w 7 odsł. z prologiem przez Juljana z Po- 
radowa (po raz 9). 


Ci z szanownych abonentów, którzy należy- 
tości prenumeracyjnej nie nadeślą do d. 11 bm. 
numeru niedzielnego w dniu 12 b. m. nie otrzy- 
mają. 


Zgromadzenie 


chrześcijańskich wyborców 


i obywateli 


odbędzie się dziś we środę 8 listopada o 
godz. 6 wieczór w zabudowaniu teatru 
letniego w Parku Krakowskim, z następu- 
jacym porzadkiem dziennym: 
1) Zmiana statutu miasta Krakowa. 2) 
Gimnazjum polskie w Cieszynie. 3) Dzia- 
łalność posłów m. Krakowa w bieżącej 
sesji Rady państwa. 4) Wnioski. 
Loże przeznaczone dla pań. 


Dyrektor krakowskiej Kasy Oszczędności, p. 
Franciszek Slęk, powrócił wczoraj do Krakowa, po 
kil. ntygodniowym pobycie w Abazji i jutro obejmnje 
urzędowanie. Powracającego po ciężkiej chorobie w 
dobrem zdrowiu dyrektora przyjmowało wczoraj na 
dworcu uroczyście gremjum urzędników Kasy. 

Wydział krajowy zamianował dra Ludwika Do- 
boszyńskiego i dra Edmnnda Supińskiego sekundatjn- 
szami przy szpitalu św. Łazarza. 

„Związek Polek*. Artystki-Polki podjęły piękną 
myśl urządzenia wystawy wędrnjącej po miastach i 
miasteczkach w Galicji, na cełe „Związków oddzia- 
łowych*. Pierwsza wystawa odbędzie się w Wielicz: 
ce, jak tylko statnt „Związkn* zostanie zatwier- 
dzony. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa bibljoteki słu- 
chaczów prawa Uniwersytetn Jagiell. odbędzie się 
dnia 12 b. m., w niedzielę, o godzinie 11 w połn- 
dnin w sali XXXV, Coll. novam. Porządek dzienny: 
1) Odczytanie protokoła z poprzedniego Walnego 
zgromadzenia; 2) sprawozdanie z 10kn administracyj- 
nego 1898/9 i ustąpienie detychczasowego zarządu 
i komisji skontrującej; 3) wybór nowego zarządu i 
komisji skontrującej, 4) wnioski i interpelacje. 

Z Towarzystwa Ogrodniczego. W środę, 8 go 
b. m., odbędzie się w sali wykładowej gmachu che- 
micznego Uniwersytetu Jagiellońskiego posiedzenie 
miesięczne krak. Tow. Ogrodniczego. Początek o go- 
dzinie 6 po vołudnin. Na porządku dziennym spra- 
wy adm 'nistracyjne i komnnikaty członków, 

„Własna pomoc*. P. Zygmunt Gleitzmann prosi nas 
o umieszczenie następującego sprostowania: „W na. 
merze 252 Głosu Narodu z dnia 6 listopada 1899 
r. w artykule wstępnym p. t. „Własna pomoc“ zo- 
stało między innemi moje nazwisko dwukrotnie wy- 
mienione jako jedaego z kierujących członków tej in. 
stytneji. 


Doniesienie to nie zgadza się z prawdą, gdyż 
dnia 1 lipca 1898 r. ze stowarzyszenia tego wystą- 
piłem i odtąd ani członkiem, a tem mniej członkiem 
Dyrekcji „Własnej pomocy* nie jestem*. 

Zawody w strzelaniu z karabinka i pistoletn 
w „Sokole“ krakowskim odbywać się będą w dniach 
28, 29 b. m. i 1 grudnia b. r. Do strzelania o mi- 
strzowstwo i nagrody dopuszczeni być mogą wyłą: 
cznie członkowie „Sokoła* krakowskiego. Rozdanie 
nagród i ogłoszenie mistrza nastąpi na wieczornicy 
gradniowej. 

Zwyczajne strzelanie odbywa się od godz. 7 do 
10 wieczorem w środy, piątki i niedziele. 

Mianowanie. Wiener Zig ogłasza: Minister spra- 
wiedliwości zamianował zastępcę proknratora państwa 
w Rzeszowie, dra Leona Jasiewicza, prokuratorem 
państwa w Nowym Sączu. 

„Gazeta Narodowa“ pisze co następnje: -Daia 
21 b. m. odbędą się wybory dwu posłów sejmowych 
a to z m. Tarnopola i z m. Kołomyi a d. 27 b, m. 
dwu posłów do Rady państwa a to z m. Tarnopola 
i z okręgu N. Sącz-Biała- Wieliczka. W okręgn wy: 
borczym N. Sącz-Biała-Wieliczka jest około 2200 
wyborców a mianowicie na N. Sącz przypada 1074, 
na Białę 630 a na Wieliczkę 425 N. Sącz popiera 
kandydaturę swego burmistrza, notatjnsza p. Lipiń- 
skiego, który dla miasta niemałe położył zasłagi. 
Biała całkiem stanowczo się oświadczyła za drem 
Binderew, a Wieliczka jest w części za drem Bin. 
derem, a w części za adw. drem Doboszyńskim. 

„Zdaje się, że gdy mężowie zaufania komitetów 
tych trzech miast zjadą się w Krakowie na wspólne 
posiedzenie, przyjdzie do porozumienia, względnie cen- 
tralny komitet wyborczy rozstrzygnie na korzyść je- 
dnego z kandydatów. Przeciw któremnkolwiek z tych 
trzech kandydatów nie ma powodu występować, każdy 
z nich bowiem nietylko nie byłby szkodliwym, ale w 
swoim rodzaja pożytecznym. Niewątpliwie atoli naj- 
więcej usłng oddałby Koła p. dr Wilhelm Binder, 
jako dobry ekonomista i finansista. Sądzić też wy- 
pada, że wyborcy, biorąc ten wzgląd na uwagę, za 
jego kandydaturą najliczniej się oświadczą*. 

Z Czerniowiec donoszą: O mandat do Rady 
państwa, opróżniony wskutek Śmierci dra Bazylego 
Wołana, postanowili ubiegać się, dr Mikołaj Wasil- 
ko i dr Smal-Stocki. 

Wykrycie oszustwa za pomocą promieni Roent- 
gena. Jeden z szeregowców załogi czerniowie:kiej za- 
padał co czas jakiś na zapalenie kości podnóża i 
z tego powodn musiano go brać do szpitala garnizo- 
nowego. Każdym razem po kilkutygodniowym poby- 
cie w szpitain, następowało wyzdrowienie i żołnierz 
dalej zdolny był pełnić służbę. Po kilku tygodniach 
jodnak choroba się ponawiała i żołnierza znów mo- 
siano leczyć ; ponieważ powtarzało się to ciągle, za- 
mierzono go w końcu zupełnie z wojska uwolnić. 
Przedtem jednak chciano w szpitalu dokładnie zba- 
dać rodzaj cierpienia kcści i w tym celu przedsię- 
wzięto badanie chorego aparatem prof. Roentgena. 
Zdumionym oczom lekarzy przedstawił się ciekawy wi- 
dok: otu, przypnszczalnie chora kość okazała się zu- 
pełnie zdrową i nietkniętą, w sąsiedztwie jej nato- 
miast tkwiło 8 igieł, które sobie sprytny żołnierz od 
czasn do czasn w mięśnie głęboko wpychał, cheąc 
tym sposobem wywołać chorobę i nwolnienie od słnż- 
by wojskowej. 

Żony szacha. Stosownie do zwyczajn, obowiąza- 
jącego od tysiąca lat, a zaznaczonego w księdze E:te- 
ry, co rok, w rocznicę wstąpienia na tron, sprowa- 
dzane są do Teherann najpiękniejsze dziewczęta Per- 
sji, z których szach wybiera sobie 25 żon, tak, że, 
gdyby panował 50 lat, liczba jego żon doszłaby do 
1250. W danin 25 grudnia każdego rokn rodzice 
winni są mieć córki w pogotowiu; w dnin 25 sty- 
cznia odbywa się uroczystość wyboru. Grzmią fanfary, 
długi szereg olśniewająco pięknych dziewcząt w bia- 
łych szatach przeciąga przed zaciekawionym Indem. 
Na wyznaczonym placa pochód nstawia się w rząd 
długi. Nadchodzi chwila uroczysta. Huczą trąby — 
wszystko, co Żyje, pada na ziemię, bo zbliża się 
„Słońce świata”, „Król królów“. Z pod masy klej- 
notów nie widać szat jego, ani kształtów osoby. 
Władea perski zbliża się powoli do szeregn niewiast, 
które Kolejno przedstawiane są przez mistrza cere- 
monji. Jedno skinienie głowy — żona wybrana. W 
ten sposób szach obchodzi szeregi, aż komplet 25 
jest wybrany, poczem z powagą wraca do pałacu. 
Obrane cznją się w siódmem niebie, odrzu:one płaczą 
nad swem poniżeniem. Szach obecny ma 800 ż m. 


Katastrofa na Placu Szczepańskim. Przy bu- 
dowie gmachu wystawy Sztuk Pięknych na Placa 
Szezepańskim przyszło wczoraj o godz. wpół do 3 po 
południu do katastrofy, która szczęściem nie pociąg- 
gnęła za sobą tak wielkich ofiar, jak o tem niosła 
pierwsza wieść, szerzona wśród tysiącznego tłamn, 
który w jednej chwili otoczył miejsce ponureg» wypad - 
kn. Z wysokości II. piętra oberwał się gzems kamienny, 
12 metrów dinugi z leżącymi na nim pokładami cegla- 


„Największy skład na Kraków oryginalnych rosyjskich 


z Petersburskiej fabryki we wszelkich fasonach 


poleca W. Kłosiński F lorjańska L. 6. 


(Przy tej sposobności zwracam uwagę Szanownej Publiczności. że obecnie magazyn ` 
mój przeniosłem do lokalu niica Fiorjańska L. 6, dawniej Hanicka). Er 


nego muru i runął na dachy sąsiadujących kramów 
drewnianych, pociągając za sobą dwóch robotników 
murarzy. Uderzenie spadających tafli kamiennych by- 
ło tak silne, że złamało jak cienki pręcik, stosunko- 
wo silne belkowania kramów, wyrządzając przekup- 
kom dotkliwe straty, 

Na owym nieszczęsnym gzemsie pracowali trzej 
murarze: Mateusz Jurkiewicz, Jan Kochankiewicz i 
Franciszek Kawa. Pierwszy z nich Jnrkiewicz znaj- 
dował się na zewnętrznej stronie gzermsu, jeszcze zn- 
pełnie świeżego, na którym spoczywały kamienne pły- 
ty i cegły. Naraz gzems, na którym stał Jurkiewicz, 
przeważył się i z hukiem spadł na kramy miejskie, 
porywające za sobą Jurkiewicza, który odniósł ciężkie 
uszkodzenia. Znajdujący się przy katastrofie ajent 
policyjny p. Frischer w tej chwili zaalarmował straż 
pożarną i stację ratnnkową. Za chwilę przybył na 
miejsce pierwszy plnton straży peżarnej z naczelni- 
kiem p. Eminowiczem i brandmistrzem p. Stępińskim 
i dwa wozy pcgotowia ratunkowego z 8 ochotnikami. 
Wkrótce przybyli: prezydent miasta p. Friedlein, dy- 
rektor policji dr Z. Korotkiewicz, dyrektor budowni: 
ctwa miejskiego p. Wdowiszewski, radca budowni- 
ctwa p. T. Stryjeński i komisarz policji p. Gnekler. 
W wypadkn tym jedynie 50-letni Jurkiewicz został 
ciężko potłnczony w głowę i doznał silnego Wstrzą- 
śnienia. Jurkiewicza po opatrzenin odwiozło pogoto: 
wie ratunkowe do szpitala św. Łazarza. Spadające 
cegły i kamienie przebiły trzy kramy żydowskie, gdzie 
potłukły znaczną ilość naczyń żelaznych, fajansowych 
i glinianych. Katastrofa mogła mieć straszne rozmia- 
ry, gdyby się zdarzyła przed południem podczas ru- 
chu targowego. 

Na miejscu katastrofy znajdował się w czasie wy- 
padku tylko podmajstrzy p. Józef Wilczyński, który 
jednak przyczyny katastrofy nie, umiał wytłomaczyć. 
Gruzy usunęła straż pożarna pod komendą p. Emi- 
nowiczą. Na miejscu obecni byli także pp. Halski i 
Górski jako taksatorzy szkody wyrządzonej w kra- 
mach targowych. 

Powodem katastrofy jest niezawodnie zbytnia cien- 
kość tylko pół łokcia grubego muru. 

Nie wymieniając nazwisk kierowników i przedsię- 
biorców bndowy, nie możemy powstrzymać wyrazów 
obnrzenia na tak lekkomyślne prowadzenie bndowy, 
podobne zaniedbanie najzwyklejszych, choćby sumie- 
niem tylko wymaganych, środków ostrożności i bez- 
pieczeństwa. Wszak cała bndowa gmachu sziuki nie 
warta jest jednej łzy matki, córki, Inb żony, na któ- 
re dziś mniejsza, jntro większa spaść mogła kātā- 
strofa ! 

Że Lwowa donoszą o defraudacji popełnionej w 
tamtejszym magistra'e na sumę 2400 zł. Pienią- 
dze te zrabowano z magistrackiego nrzędu podatko- 
wego. Złodziej dostał się d» skrzyni za pomocą pod: 
robionego kineza. Jest posądzenie, że rabnnku dopn- 
ścić się mnsiał ktoś z lndzi obznajmionych dokładaiw 
z wewnętrznemi nrzątzsniami magistrato. 

Węgierski dziennik „Pesti Naplo“ ze względn 
na pogłoski, dotyczą zamierzonego śŚlnbu następcy 
tronn arcyksięcia Franciszka Ferdynanda z hrabian- 
ką Chótkówną, zestawił przepisy konstytucji węgier- 
skiej w odnośnych kwestjach. Wynika z nich, że ze 
Stauowiska węgierskiego prawa publicznego zasadni- 
czo nicby nie przeszkadzało takiemn związkowi. Kon- 
stytncja węgierska bowiem nie wymaga, aby żona 
króla pochodziła z domu panującego. Natomiast eo do 
sukcesji dzieci z małżeństwa takiego zachodzą prze- 
szkody, wynikające pośrednio z związkn Węgier z 
Austrją, Wedłng danego prawa dynastji, monarsze 
rodu habsbnrskiego wolno zawrzeć ślub tylko z księ- 
żniczką domu udzielnego lnb jednego z tych rodów, 
które dawniej w cesarstwie niemieckiem posiadały n- 
dzielne państewko (księstwo lub hrabstwo), po woj- 
nach napoleońskich utraciły swe terytorjam, ale za- 
chowały tytnł ndzielnych książąt, jak n. p. Windisch- 
graetzowie. Gdyby natomiast monarcha austrjacki za- 
warł ślub z osobą, nie należącą do tych „ndzielnych* 
rodów,; natenczas dzieci takiego małżeństwa tracą 
prawo do snkcesji w Austrji. A 

Że zaś wedłag konstytucji węgierskiej z r. 1720 
(uchwalonej zə względn na przewidziane wyginięcie 
roda habsbnrgskiego po mieczn), królem Węgier mo- 
że być tylko tem członek dynastji, który patuje w 
Anstrji, przeto niezdolność do snkcesji w Austrji wy- 
klneza także od tronu węgierskiego. Słow'm, gdyby 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand zawarł slob z hra- 
bianką Chotkówną, nie należącą do rodów „udziel. 
pych*, natenczas ewentnalny syn jego nie mógłby 
panować w Anstrji i d'a tego nie mógłby też pano. 
wać w *Vęgrzech. Najciekawszą rzeczą w wywudach 
Pesti Naplo jest oświadczenie, ża przed pewnym 
czasem arzyksiążę Franciszek Ferdynand w tej spra. 
wie zasięgał zdania niektórych grantownych znawców 
węgierskiego prawa publicznego. 

0 nowym kierowniku biura prasowego w pre- 
zydjnm ministerstwa, żydzie, drze Frycku Karmińskim, 
p.szs praski dziennik Kotolicke Listy w Nrze 278, 
co następuje: „W kołach urzędniczych binra prasowe- 
go wywołała nie małe zdziwienia nominacia wapn- 
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mnianego człowieka, który wskutek swojego nieodzo- 
wnego przeniesienia ze Śląska do Wiednia, w kró- 
tkim czasie po mianowanin sekretarzem ministerjal- 
nym, bo po upływie nie spełna roku, do rangi szefa 
binra prasowego doszedł. Przeszłość tego pana jest 
bardzo „pstra“. 

Pan Karmiński jest synem polskiego żyda Kar- 
melina, który, jako dostawea dla wojska, zawikłany 
był w aferę, której ze względn na pamięć zmarłego, 
nie chcemy jnż poruszać, a która jednak była przy- 
czyną, że on bardzo śmnutnie swój żywot zakończył. 
Z nwagi na tę aferę zapewne go syn jego spolszczył 
swoje nazwisko, Karmelin, a nazwał się „bardziej 
po chrześcijańskn* Karmińskim. Wspomiany Karmiń- 
ski był przydzielony słnżbie politycznej na Śląskn, 
gdzie się stał wkrótee tak słynnym, że mnsiano z je- 
dnego starostwa do drugiego przenosić. Na Śląskn 
znają go nrzędnicy i ludność, jak swoje stare buty. 

W Bielskn aranżował p. Karmelin prawnicze 
„pnrym bale*, na które jednak właśni jego koledzy 
przyjść się wzbraniali. Jego karjera na Śląskn skła- 
dała się z ciągłych zaciągań długów, upominań wie- 
rzycieli, egz*kncyj, z dochodzeń dyscyplinarnych it. d. 
i w końcn z bojkotowania własnych jego kolegów, 
którzy z nim nie wspólnego mieć nie chcieli. 

Przez cały czas swojego urzędowania na Śląskn, 
był tenże ciągle prześladowany przez egzekutorów, 
a gdy się w końcn na Śląskn stał niemożliwym, 
przeniesiono go do ministerstwa do Wiednia, gdzie 
przez swoje aroganckie wystąpienie, w przeciągn nie- 
spełna rokn dobił się pozycji szefa binra praso- 
wego. 

Wspomnionego pana zna dobrze tutejszy na- 
miestnik w Pradze z jego czynności nrzędniczej na 
Śląskn i dlatego nie możemy pojąć, jak mógł być 
powołany taki człowiek na to stanowisko, które wy: 
maga człowieka o niezłomnych moralnych zasadach. 
Jakież zanfanie może mieć austrjacka żurnalistyka 
do biura prasowego prezydenta ministrów, którego 
szefem jest pan dr Karmiński. W Radzie państwa 
podnoszą zażalenia liczni posłowie, że najskrytsze 
nchwały ministerjalne ogłaszane bywają w Neue freie 
Presse prędzej, niż w rozporządzeniach ministerjal- 
nych. a 

Tajemnica ta wyjaśnia się łatwo przez to, co 
powyżej napisaliśmy. Z tego powodu zwracamy zaw- 
czasn nwagę naszych czeskich dziennikarzy na tego 
paua. 

Wezorajsze Narodni Listy chwalą prawnicze 
wiadomości (|) pana Karmińskiego i cieszą się, że 
wstąpi w ślady swojego poprzednika Roznera. 

Zobaczymy“. 

Do powyższych wiadomości o nowym kierownikn 
tradycyjnie przez los prześladowanego biura prasowe- 
go nie mamj nie do dodania. 

Na wojnę do Transwaalu! Z Warszawy dono- 
szą, że tamtejsza kolonja szwajcarska otrzymała te- 
legram z pożegnaniem od Szwajcarów z kantonn 
Wallis, ndających się w liczbie stu w charakterze o- 
chotników, celem przyłączenia się do armji Boerów 
w obecnej ich walce z Anglją. O treści telegramu 
powiadomiono niezwłocznie zamieszkałe w Warszawie 
rodziny kilkn ochotników. 


Nekrolopja Ubiegłej nocy zmarł w Warszawie kiero- 
wnik „Przeglądu technicznego”, inzynier Józef Grabow- 
ski, znany i wys'ko ceniony w kołach zawodowych. 

— W Oświęcimiu zmarł sekretarz magistratu Antoni 
Kędra. 


A A 


Dostawy. Ministerstwo obrony krajowej rozpisuje do- 
stawę : 2600 par trzewików lekkich, 500 par butów, oraz 
znacznej ilości wyrobów krawieckich i rymaraskich. 

Dostawy te są przeznaczoue wyłącznie dla małego 
przemysłu z oznaczeniem terminu do wnoszenia ofert na 
15 grudnia b. r. ' 

Bliższych informacyj udzieli Tzba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


Jaka jest ziemia? 

Nauczyciel udzielał dzieciom początków astronomji, 
objaśniając wykład przykładem. 

Dnia jednego mówił o kształcie ziemi i wyciągając o» 
krągłą tabakierkę z kieszeni, powiedział : 

— Patrzcie, dzieci, ziemia jest tak okrągła, jak ta oto 
tabakierka 

W święta i niedziele nauczyciel zmieniał ubranie i 
bral piękuniejszą, czworogranną tabakierkę. Otóż zdarzyło 
się, że inspektor, zwiedzający szkółkę, zacząt egzamino - 
waé malców i spytał jednego, jaki jest kształt ziemi. 

— Proszę pana — odrzekł malec — ziemia jest okrą- 
gia w dnie powszednie, a «zworogranna w niedziele i 
święta... 


X 


Na spacerze. 

— Wiesz pan, panie Majtrank, mój syn jest zwolen- 
mikiem rozrywek sportowych, sprowadził sobie z Anglji 
doskonały rower — i będzie jeździł. 


„GŁOS NARONT* 


— A mój też lubi sport, un sprowadził sobie z Nie- 


miec sto rowerów — i będzie nimi handlował. 


Przed trybunałem Karnym. 


(Sprawa galicyjskiej Kasy Oszczędności.) 


Lwów 7 listopada. 
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu“). 


Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
81/4 zrana. 

Na wstępie przemawia obr. osk. Karpińskiego, dr 
Smnmper-Sołański, nsiłując wykazać, że między 
Karpińskim a Zimą nie było Żadaych karygodnych 
stosnnków, a Karpiński nie przekraczał nigdy wobee 
Zimy roli proszącego. Zdaniem obrońcy, postępowanie 
Karpińskiego nie miało nie wspólnego z lichwą, bo 
oskarżony przychodził raczej z pomocą biedniejszym, 
a że za to brał prowizje, dziwić się nie można, boć, 
zdaniem obrońcy, wszędzie się to praktyknje (!! !). 

Zabiera głos obrońca osk. Małci Fnhrman dr Li- 
siewiez, który stara się ndowodnić, że klijentka 
jego nie popełniła zarzucanej jej zbrodni oszustwa 
przez złożenie fałszywego świadectwa przed sędzią 
śledczym, albowiem przesłnchiwano ją tylko pozor- 
nie jako świadka, gdyż w rzeczywistości toczyło się 
równocześnie przeciwko niej śłedztwo karne. 

Fundusz Małci Fnhrman, jak to dowodzą akty 
śledcze, pochodzi, zdaniem dra Lisiewicza, od jej 
czerniowieckiego prorektora, księcia Stourdzy. 
Obrońca podnosi także, iż sąd niewłaściwie postąpił, 
nie ponczając ojca Fnhrmanównej, że wolno mn w 
w sprawie córki odmówić zeznań przed sądem i do- 
daje, że stary Fuhrman, dowiedziawszy się o tem, iż 
zeznania jego zaszkodziły córce, nmarł na pęknięcie 
serca. W końcn apeluje obrońca do sędziów przysię- 
głych, wzywając ich do okazania miłosierdzia wobec 
oskarżonej i naśladowania przykładn Chrystnsa Pana, 
przebaczającego Magdalenie (!!!). 

Z powodn zachorowania jednego z sędziów przy- 
sięgłych, przerwano rozprawę, odraczając ją do dnia 
następiega, 


Niepoczesność położenia, 


Wiedeń % listopada. 


(G. 5.) W kołach posłów czeskich panuje wielki 
rozsirój i niezadowolenie. Czują się one bowiem spę- 
tane .opozycią* prawicy, która jest, jak zaraz z po- 
czątku podniosłem, półnrzędową i tylko na pożytek 
wychodzi hr. Claryema, powstrzymując Czechów od 
wszelkiego ostrzejszego wystąpienia przeciw gabine- 
towi, które naturalnie byłoby daliko niebezpieczniej- 
szem dla jego istnienia, aniżeli ciepła woda tak zwa- 
nej „opozycji“ prawicy, liczącej się z „potrzebami 
państwa" a wciągającej pod tę rnbrykę właściwia 
wszystko, czego sobie rząd życzy, czyniąc życzeniom 
rządu pod płaszczykiem „potrzeb państwa“ w zup:ł. 
ności zadość. Z taką opozycją mógłby hr. Clary n 
trzymać się u stern władzy rządowej przez cały wi:k 
dziewiętnasty, gdyby mu Bóg użyczył matnzalemo: 
wych lat. 

— (zy dłngo wytrzymamy w pętach dyplomacji 
prawicy? — mowił mi dziś jeden z wybitniejszych 
posłów czeskich. 

— Nie wiem, ale natura nasza i nasz tempera- 
ment, wystawione są na okropną próbę, gdy musimy 
pływać w letniej wodzie opozycji, której szefem jest 
faktycznie dr Kathrein, gdyż un nakreśla granicę, 
jak daleko iść mogą stronnictwa prawicy przeciw 
gabinetowi, Granie tych nie wolno nam przekraczać, 
ani na włos, gdyż zaraz dr Kathrein grozi, że jego 
stronnietwo wyłączy się z związkn prawicy. Co wart 
taki sojusz, łatwo pojąć. 

Istotnie związek prawicy już teraz istnieje więcej 
de nomine. Pożytek ma z niego tylko rząd jako z 
hamulca dla ostrej opozycji ze strony Czechów, która 
bądź eo bądź byłaby mu bardzo nie na rękę. Dni 
ślamazarnej solidarności prawicy są policzone i soli- 
darność ta pryśuie prawdopodobnie przy najbliższej 
próbie, t.j. przy bndżecie tymczasowym, który uchwa- 
lić chce, prócz niemieckiego katolickiego stronnictwa, 
także i Koło polskie, naturalnie jako — „potrzebę 
państwową“ i z zasadniczego sprzetiwiania się sto- 
sowaniu $. 14, niepomne na to, że hr, Clary, wła 
śnie zmuszony wziąć ucieczkę pod skrzydła gacka 
paragrafu 14, stałby się, zwłaszcza po wezorajszem 
oświadczenin, złożonem w Izbie, niemożliwą polity- 
czną karykaturą, lnb stante pede musiałby wraz z 
swoimi szefami sekcji ustąpić. Tego wszystkiego Koło, 
zamreczone „potrzebami państwa”, albo nie widzi, 
lnb widzieć nie chce i prowadzi z swej strony kary- 
katuralną politykę, nchwałając rządowi wszystko, 
czego on dla wzmocnienia swojego stanowiska tylko 


| potrzebnje. 
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Ale prawda! Koiv w animuszu opozycyjnym chce 
nchwalić tylko jednomiesięczną tymczasowość bndże- 
tową, zamiast trzymiesięczną, jak tego rząd sobie 
życzy. Różnica jest nadzwygzaj subtelna, a dla zdro- 
wego rozsądkn jest ten jeden miesiąc tylko wybie- 
giem, albowiem po miesiącu zakołata do serca i poczu- 
eia „potrzeb państwowych* Koła — ta sama „po- 
trzeba państwowa“, a więc Koło nchwali znowu je- 
dnomiekięczną tymczasowość, po drngim miesiącu z 
gracją frazesów to samo i z jeduego miesiąca zrobią 
trzy miesiące, tak, jak hr. Clary żąda, z tą tylko 
różnicą, ż: Koło ofiarowywać je będzie w trzech da- 
niach, z czego oczywiście rzetelna opozycja tak samo 
nie będzie syta, jakby nią nie była, gdyby, zamiast 
trzech, było jedno tylko danie. Tej próby przy tym- 
czasowym bndżecie, sądzę, że prawica nie wytrzyma, 
lecz, że się rozleci, a czyja w tem będzie wina, to 
chyba nietradno będzie odgadnąć. 

Wyborcy nasi powinniby także zastanowić się 
nieco nad położeniem politycznem i orzec, czy taka 
mdła polityka, jaką Koło prowadzi, taka niepewność, 
jaką się ono odznacza wobec wiernego czeskiego 
sprzymierzeńca, jest po ich woli i myśli i wolę swo- 
ją bez wszelkich skrupułów objawić swoim parla- 
mentarnym zastępcom w sposób dobitny. Ta nie po- 
winno używać się żaduych wykrętów; albo chee ny 
iść z Czechami ręka w rękę i popierać ich uczciwie 
i rzetelnie, lnb też pójść za radą „zimowitów* i być 
na pośmiewisko świata pomywaczką Niemców. Tak, 
albo nie — bez wykrętów, bez dyplomacji, bez wy- 
woływania marnych strachów dla tłomaczenia swej 
chwiejności, między którymi strach przed nowymi 
wyborami na wypadek rozwiązania parlamentu, stoi 
na pierwszem miejscu. Nowych wyborów ma więcej 
powodu obawiać się rząd, aniżeli Koło polskie, gdyż 
z nowych wyborów wyszłyby daleko silniej wszystkie 
radykalne stronnictwa, głównie Schóaererowcy, a te 
żywioły z pewnością ngody węgierskiej w formie n- 
ustanowionej, rządowi nie nchwałą, pomijając donio. 
słość przeciwpaństwową, gdyby grupa Schónerera i 
Wolfa weszła w czterdziestu, lub pięćdziesięciu ln- 
dzi do parlamen'u. Strachy są więc prawdziwie tylko 
na Lachy, 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu", 


Praga 8 listopada. W Smirzycach, w Nowym 
Byczowie i Skalicach odbyły się demonstracje 
przeciw żydom. 


Praga 8 listopada. Narodni Listy ogłaszają 


i telegram z Petersburga z doniesieniem, jakoby 


ministerstwo spraw zagranicznych powołało re- 
daktorów tamtejszych dzienników i oświadczyło 
im, że rząd austrjacki żali się na sposób, w jaki 
rosyjska prasa traktnje kwestję czeską. 

Praga 8 listopada. Urząd gminny w Kautach 
koło Podjebradu uchwalił zastanowić urzędowa- 
nie w poruczonym zakresie działania. 

Wiedsń 8 listopada. Wczoraj rozpoczęty się 
konferencje biskupie pod przewodnictwem J. E min. 
ks. kardynała Gruschy. Z Galicji przybyli książę- 
biskup Puzyna z Krakowa i księża biskupi Cze- 
chowicz z Przemyśla i Szeptycki ze Stanisławowa. 

Wiedeń 8 listopada. Dzienniki zamieszczają 
wiadomość o mających nastąpić w styczniu zarę- 
czynach arcjksiężniczki Elżbiety, córki arcyks. 
Stefanji, z ks. Ulrykiem Wiirtemberskim, najmłod- 
szym synem kięcia Filipa Wiiritemberskiego i 
arcyks. Marji Teresy. Ks. Ulryk, urodzony w r. 
1877, służy w 2 pułku wiirtemberskim ułanów. 

Wiedeń 8 listopada. Minister sprawiedliwosci 
przeniósł adjunktów sądowych: Stefana Cię- 
glewicza z Podgórza do Jasła, dra Feliksa 
Rosnera z Oświęcimia do Andrychowa, dra 
Władysława Bocheńskiego z Jasła do Pod- 
górza. 

Zamianował , adjunktami auskultantów: P. 
Dańczok dla Slemienia, dra Stanisława Wilso- 
na dla Oświęcima dra Franciszka Pfeila dla 
Dobczyce. 

Wiedeń 8 listopada. Prawica ma zamiar wnieść 
nowellę do ustawy o postępowaniu karnem, we- 
dług której przestępstwa obrazy czci, popełnione 
drukiem, mają być usunięte z pod judykatnry 
sędziów przysięgłych, a oddane sądom zwy- 
kłym. 

Wiedeń 8 listopada. Wiener Abendpost podaje 
zestawienie dochodów z podatków bezpośrednich 
i pośrednich za czas od 1 styczuia do końca 
września b. r., w porównaniu z dochodami z tych 
samych źródeł i za ten sam czas z roku ubiegłe- 
go. Wedłe tego zestawienia wynosił w r. 1898: 
przychód 347,340.457 złr., wydatki 56,846.176 
złr., czysty dochód 290,484.281 złr. W roku 
bieżącym: przychód 367,563.404 złr., wydatki 
62,979.045 złr., czysty dochód 304,584.359 złr. 
W porównaniu zatem z rokiem ubiegłym okazuje 
się nadwyżka dochodów w kwocie 14,100.078 złr. 


ydelikacenie i piękność cery! uzyskaną zostaje najpewniej i pielęgnowaną przez. 


„KREM ODALISEK* 


radykalny środek pcz-Giw wszelki:u wyrzutom skórnym odmła-, 
dza» cerę. gubi niezawodnie liszaje, piegi, plamy wątrobiane, 
usuwa- ezerwonosé rąk i twarzy. również jako srodek leczniczy 


„polecauym bywa przy wielu ranach i gojeniu tychże, cena słoika 60© ct. wraz z opisem użycia. — Składy: i. Michnik droguerja, Bochnia; Władysław 


Brach, droguerja, Tarnów i W. Fenz Kraków. 
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K 


ti rra 


Gro vanaga 
: 


Paryż 8 listopada. Rada ministerjalna za- 
twierdziła projekt nowej ustawy wojskowej Ga- 
lifeta, jak niemniej i projekt jego, dotyczący 
zmiany umundurowania kawalerji. 


ZĘ 


Klęski Anglików w Natalu, 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“) 


Paryż 7 listopada. Figaro donosi, że Niemcy 
postanowiły zająć zatokę Tiger, położoną na po- 
łudnie od Angora, na wypadek gdyby Anglicy 
zajęli zatokę Delagoa. 

Londyn 7 listopada. Oddział marynarzy an- 
gielskich z działami opuścił Colenso i cofnął się 
w kierunku Pietermaritzburga. Boerowie do- 
chodzą już do Pietermaritzburga, są 
zatem już po za Colenso. Angielskie depesze 
donoszą, że w czwartek i w piątek mieli Angli- 
cy odeprzeć Boerów z pod Ladysmith. Gdyby 
to nawet było prawdą, fakt ten nie ma żadne- 
go znaczenia wobec tego, że ostatecznie Boerów 
z ich stanowisk nie wyparto. 


Londyn 8 listopada. W tych dniach przybyć 
mają do Capstadtu znaczne posiłki wojenne. Boe- 
rowie transwaalscy znajdują się w połowie dro- 
gi pomiędzy rzeką Oranje a Burgersdorpem. 
Liczba ich wynosi 2.000 ludzi, nadto spodziewa- 
ją się dalszych 3.000 z Ronxville i Bloemfontain. 

Londyn 8 listopada. Do załogi w Colens? na- 
leżała lekka piechota Durbańska i oddział đu- 
blińskich strzelców. W nocy ściągnięto załogę, 
głównie przed ciężkiego kalibru działami Boe- 
rów, którzy z nadejściem świtu mieli rozpocząć 
bombardowanie Colensa. 

Boerowie nie zniszczyli mostu pod Colenso, 
gdyż oświadczyli, że może on okazać się potrze- 
bnym dla nich samych. 

Londyn s listopada. W wojskowych kołach 
zapewniają, że głównodowodzący wojennemi si- 
łami Anglików w Transwaalu, jenerał Buller za- 
dziwi świat cały niezwykłym, genjalnym pomy- 
słem taktyki. Prawdopodobnie rozchodzi się tu 
o zaniechanie Natalu i o wtargnięcie od strony 
zachodniej na terytorjum orańskie. 

Londyn 8 listopada. Od piątku panuje koło 
Ladysmith spokój. Jenerał White wystosował 
do Jouberta pisemną prośbę. aby zezwolił lu- 
dności nie biorącej udziału w walce, oraz cho- 
rym i rannym wyjść z miasta na południe. Jou- 
bert odmówił, zezwalając tylko. aby ci miesz- 
kańcy cofnęli się o trzy mile od miasta. Na to 
nie zgodził się White i mimo warunku Jouber- 
ta chorzy, ranni i nie walczący wyszli z mia- 
sta i schronili się w obwarowanym obozie na 

“ południe. i 

Pociski Boerów trafily w hotel i szpital w 
Ladysmith. 

* Ludność opuściła domy i obozuje poza linją 
strzałów armatnich. 

Koło Mafeking wzmocnili Boerowie swoje 
pozycje. Wysadzili w powietrze: magazyn dyla- 
mitu. 

W Johannesburgu plądrują murzyni Uitlen- 
derów t. j. obcych. 


AVI sesja Rady państwa, 


(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu“). 


Wiedeń 7 listopada. Dziś odbyło się posie- 
dzenie komisji prasowej dla zniesienia stempla 
dziennikarskiego. Sokołowski przemawia jako re- 
terent, aby za podstawę obrad przyjąć przedło- 
żenie rządowe. Merunowicz zapytuje Kniaziołu: 
ckiego, czem rząd pokryje ubytek z powodu znie- 
sienia stempla. 

Kniaziołucki odpowiada, że komisją prasowa 
nie jest miejscem do oSwiadczeń w tym wzglę- 
dzie. Będzie o tem mowa w komisji budżetowej. 
Mowca zapewnia, że ze strony węgierskiej nie 
byłoby przeszkody, by stempel zniesiono już 1-go 
grudnia b. r., sądzi jednak, że lepiej trzymać 
się terminu naznaczonego w przedłożeniu rządo- 
wem t. j. 1 stycznia 1899. 

Pacak oświadcza, że Czesi z powodów za- 
sadniczych głosować będę za przedłożeniem. rzą- 
dowem. 

Tiirk mówi, że komisja nie jest miejscem do 
rozpraw o pokryciu budżetowem z powodu znie- 
sienia stempla, poczem uchwalono jednogłośnie 
przyjąć przedłożenie rządowe jako podstawę 
obrad w Izbie. 


Na jutrzejszem posiedzeniu Izby Sokołowski 
jako referent komisji prasowej złoży sprawoz- 
danie. 


E "Ów m0 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 
Kraków 7 listopada, 


Usposobienie dzisiejszego targu było jeszcze spo- 
kojniejsze, niż zeszłego tygodnia, młyny bowiem z 
powodu trudnego odbytu na mąkę, wynikającego czę- 
ściowo z konknrencji młynów węgierskich, wstrzy- 
mują się chwilowo z zakupnami. Cena pszenicy spa- 
dła o 5 ct., zaś ceny innych produktów tylko z po- 
wodu brakn transakcji pozostały niezmienione. 


Płaeono: 
Pszenica biała złr.  8&— do 855 
k czerwona p 8:— „ 850 
a „żółta b 8:— „ 845 
Żyto 3 GRD „a ZALE 
Jęczmień browarny , 6:50 „ 7:25 
Na krupy 7 5:75 „ 6:20 
Owies stary a3 —— p —— 
Owies nowy É 550 „ 580 
Rzepak »  ll'— „1160 
Konicz czerwony  , —— „—— 
” biały n = zee W GEM 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu I przemysłu. 


Sprawozdanie targowe 


Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 7. 

Targ lwowski 6 listopada 1899. 

Spęd mały z powodu święta rzym.-katol. 

Płacono za woły opasowe od 29—32 zły, za krowy od 
25 do 28 złr. za 100 klgr. żywej wagi. 

Cena mięsa w rzeźni: tylne od 50—55 
od 48—52 et. 

Targ wiedeński 30 października 1899 r. 

Spęd 3540 sztuk wołów, między tymi 520 sztuk gali- 
cyjskich. 

00 Płacono za galicyjskie woły opasowe 31—36 złr. za 
1 klgr. żywej wagi. 

Targ w Pradze 30 października 1899 r. 

Spęd 764 sztuk wołów, między tymi 379 sztuk gali- 
cyjskich. 

Płacono za woły galic. z paszy, średnie od 31—34 złr., 
za krowy 24—28 złr. za buhaje 30—38 złr. za 100 klgr. 
Żywej wagi. 

Targ średni. 


ct., przednie 


Kolej państwowa. 


Ważny od dnia 1-go pażdziernika 1899 roku 
(według czasu środkowo-europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza. 

Ze Lwowa: godzina 4 minnt 40 zrana; godz. 7 żrana 
(pospieszny); godz. 8 minut 46 zrana: godz. 1 minut 30 
popoł.: godz. 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wiell- 
czki: godz. 8 minut 46 zrana; godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50; wicz. — Z Jasła przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi- 
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz. 

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minnt 45 zra- 


na; godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 6 minnt 25 wiecz.; * 


godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Krynicy Kzliiń przez 
Tarnów: godz. 1 minut 30 popoł.; Fgodz. 9 m. 38 wiecz. 

Z Chyrowa, Nowego Sacza I Chabówki: godz. 6 minut 
36 zrana; godz. 4 m. 47 popoł. — Ze Skawiny: godz. 11 m. 
10 przedpoł. — Z Blelska i Wadowic przez Kaiwarje: godz. 


i 9 minut 40 wieczorem; godz. 8 minut 45 zrana; godzina 4 
| minut 45 popoł. — Z Suchej do Podgórza miasta: godz. 7 
. minut 48 zrana, — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra- 
i na; godz. 4 minut 47 popoł.; godz. 11 minut 10 przedp. 


godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 
Sucha.: godz 4 minnt 47 popoł. 


Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza. 

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); gudz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
minnt 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi- 
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana. 

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie- 
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra- 
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnohrzega: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy). 

Do Nowego Sacza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wieca.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz 0 godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 
Żeglestowa: godz. 11 przedpoł., godzina 10 minut 50 
w nocy. s 

Do Kalwarii, Chabówki, Rabki, Nowego Sacza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa | Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł. 

Do Wadowle przez Kaiwarje: godz. 9 minnt 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go- 
dzina 9 minnt 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 86 rano (z Podeórza-Płaszowa): godz. 1 mi- 
nut 8 popoł.; godz. 7 minut 56 wiecz. Do Żywca I Zwar- 
donia przez Suchę: godzina 9 minut 5 zrana. 
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NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje. 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narzadw 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dcm 
Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5, 2001 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I ptr.. 3138 
NAUKI TANCA 
oraz Estetyki salonowej udzielają 3085 


Karolina Witkay i Syn 


plac Szczepański Numer 8, I piętro. 


Powróciłam 
i z dniem 1-go listopada rozpoczęłam naukę 
śpiewu solowego. 


Stanisława Heumann, 
uczennnica Lampertiego. (Ojca). 
Ulica Batorego Nr. 18. 


Co drugi los wygrywa! 
Losy 

Wielkiej Loterji Salezjańskiej w Oświęcimiu. 

po cenie 2 korony. 3377 


Są do nabycia w dziale inseratowym 
Głosu Narodu. Kraków, ulica Jagiellońska, 1. 7. 


Polecamy de nabycia we wszystkich 
księgarniach : 
Aibum Henryka Sienkiewicza 
do powieści „Ogniem i Mieczem“, 
13 rycin 8-ka, broszurowane, cena 
oprawne w płótno . ZIE . 1.80. 
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50.. 
Album Henryka Sienkiewicza 


do powieści „Potop“, 3310 
16 rycin 8-ka, broszurowane. cena . 1.20: 


. 120 


| 17 rycinz Prologiem 8-ka, oprawne w płótno. 1.80.. 
i 16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 


2.50. 
Album „Królowie polscy” 


w ozdobnej płócien. oprawie brzeg złocony . 1.20. 


Z opłatą porta 20 ct. więcej. Można zamawiać przez 
Dział inseratowy Głosu Narodu, Kraków. 


Dr Kazimierz Kruszyński 
wrócił i ordynnje od godziny 3—5 przy przy ulicy 
Floryańskiej Nr. 33. 2903 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


otrzymała na skład główny 


„Trzy dni w Zakopanem” 
z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz . 


Cena 40 ct. 
Tegoż antora : 


sRok 1563 
his torja 1a tsligach Jedz v surcznictiw. — 2 tem 
2 zły. 50 ct. 
„Księga pamiątkowa 3 maja“ 
2 tomy. 1 złr. 50 ct. 


„„Jukrecjon'* 
satyra. 15 ct. | 4 
„Bajka nosie, Kozlach i niedźwiedzju” 
(o warszawskim pomniku Mirkiewicza), Cena 10 c 
„Pieśni polskie 
najlepszy zbiór pieśni i poezyj patujotycznych, 
ny przez K. Bartoszewicza. Wydanie czwarte. 
60 ct. w oprawie 1 złr. 


W interesie własnego zdrowia 


proszę wszędzie żądać TUTER*tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Kra- 
kowie, plac Marjacki L. 1. — Wzory i cenniki — tych niezrównanych w dobro-- 


ci tutek — rozsyła się darmo i opłatnie. 
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- Praktykanta 


z lepszego domu do handlu ko- 
rzennego w Kalwarji, przyjmę 


dectwami pod adresem: B. K. 
poste restaute Kalwaxja. _ 3515) 


Wyborne SERKI 
śmietankowe 


nagrodzone kilkakrotnie na wysta- 
wach, w poł kilowych cegiełkach 
po 85 cmt. wysyła odwrotnie 
Zarzad dóbr Ołpiny poczta w miej- 
scu. (Dla sklepów rabat). -516 


Stróż 


posiadający chlubne świadectwa, 
est potrzebuy do większej 


amienicy, który może się zgłosić 


„GŁOS NARODU*: 
Magazyn Towarów Bławatnych >} 
W. SIENKIEWICZA 


w Krakowie, ul. Florjańska Nr. 17, (vis-a-vis Hotelu pod Różą) 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


3314 


poleca na sezon jesienny i zimowy: Materjały wełniane, czarne i kolorowe na 


makom. Perteru 9ot. 
Butelka Z3 a Eeer 9% 


Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 
darmo w dodatku, 


Wielkiwybór wódek Polskich 
z e, i k. uprzyw. 


damskie suknie, Barchany kolorowe i białe, Chustki wełniane do | 
okrycia, chusteczki, szale włóczkowe i sznelowe, Płótna, Schirtingi, 
Bieliznę stołową, Ręczniki, Chusteczki, Dryle na materace, Kołdry, 
Koce, Kapy i Serwety gobelinowe, Portyery, Firanki, Dywany i Chodniki. 
a EI NAE ONA a OSANA SAOSA M o o NS i o i m S A S 


Ociemniały 
od 6:ciu lat na oczy, starzec, oj- 
ciec 4 drobnych dzieci i mąż od 17 
lat chorej żony, błaga o litość I 
zmiłowanie Wielce Szanowną PT. 


Udzielam lekcyj gry 


na fortepianie. 


Zaraz. — Zgłoszenia ze świa- 
| 


Teen je L. 48, uli Publiczność. — Łaskawe datki pod | Ceny przystępne. —- Wiadomość 
e 09503 3 sy. Zakł. fabr. w Tenczynku | 3dr.: „Dla Ociemniałego* przyjmu- |w Gł. CHI Dzienników, Plac 
L poleca 3151 |jez grzeczności Administracja Maijacki L. 2. 3455 6 0 

Pies 3-ch letni Reprezentacja: Kraków, Bracka Il. | „Głosu Narodu“. _ x030 7 3 


czystej rasy Doga jest dó sprze- 
dania. Bliższa wtadomość w han: 
~ dlu korzeni Józafa.Zbytniewskiego 
i ul. Zwierzyniecka L 32. 3508 


i Masło deserowe 
majlepsze, rozsyła, codziennie świe- 
że, w paczkach 5 -kilowych netto 

| 9 funtów za 450 złr,, oraz SEB 

|1 atołowy, 9 funtów za 2 złr. franco, 
za pobraniem pocztowem, z gwa- 
rancją najlepszej obsługi, Ma rja 
Lambowa w Brzesku. 53403 

DO WYNAJEOIA 


POKOJE 
umeblowane 

z całodziesnym ntrzymaniem, dla 

rodzin i pojedynczych osób, na do- 


Mieszkanie | Włtatny Skrzypek KAWIARNIA 


4 pokoje, kuchnia piwnica i uczeń konserwatorjum udziela : ; 

strych, na I ptr., ul. Radzi- | lekcyj po cenach przystępnych. l Restauracja 

wiłłowska 6, od 1. grudnia | Michat Kawaler Kraków, Ma- do sprzedania. — 
do wynajęcia. 3520|ły Rynek 1.8, II ptr. 3532 lul. św. Jana l. 18. 


3524 


ausze Kane 
by — lub rocznie. — Studenoka damskie 
*, % 


Nr. 3, I-sze piętro. 3366 4 2 dla dzieci. 
PISARZ Pe 


Ekonomiczny, kawaler, obeznany ; 
KAPELUSZE 


bar. dobrze w gospodarstwie przez 

6 lat poszukuje posady od 1 stycz. 

1900 r. Łask. zgłoszenia nadsyłać © Barety: kapuzy teatralne i dla dzieci, oraz wszelkie do- 
datki do ubierania i modele filcowe i aksamitne kapeluszy 

j poleca po bardzo przystępnych cenach 


do działu inser. „Głosu Narodu* 
| r r 
Ekspedytorka główny magazyn towarów modnych dla dam 


La N. N. 350353 
i telegrafistka a m 
Zimiera i Sp. 


poszukuje posady w (a- 
ihcji wschodnizj w górach. Adres 
A. Z, poste restante Stanisławów. $ 7 y İđĉM 
= 4 3519 3 3 w Krakowie — Rynek główny — Linja A—B. 
Magazyn przyjmuje do ubierania i odświeżania kapelusze 

damskie według własnych, francuskich i wiedeńskich wzorów — 

przyjąwszy w tym zawodzie uzdolnione siły. 


I 1 l ! 
Poszukuje się Śpólnika | 
Zamówienia pocztowe z nadzwyczajną troskliwością są wy- 


interesu handlowago, połączo- F WSE 0 
go z Restauracją , z kapitałem KON da 
H do 2.00U złr. 

i Zgłoszenia do działu inserato- 
wega „(rłosu Narodu“ dla „Spól- 
nika“ do 1], 3523, 2 38 


© 


Wyborne naturalne 


GRE 
s. i 
a a 
AR b: 
„aa KE 


akojjnego Towarzystwa „ACHATA“ 


dla produkcji Win w Patras w Grecji. 
SKŁAD GŁÓWNY 


a Jan Strycharski Kraków, ul. Jagiellońska 7 5 


A POLECA: 
Sławmą Małwazję Gutland białą i czer- $ 
wong, dwa szlachetne. z najtroskliwiej wy- 
branych gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, 
jakie słońce południa wydaje za butelkę złr. 2 
Mavrodaphne, czerwone deserowe (lezznicza 
Małwazia) silne, pełne, słodkie, zastępuje do- 


Zupełne białe jasne: 


50? Węgra) butelka złr. 1. Hkltr. złr. 120. 


knym bukietem, butelka 80 ct, Hkltr. złr. 90—. 


bry Portwein za butelkę złr. 1:75 9 Cephalonła, gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 
Małwazja biała, szlachetne b. pełne Wino Sauternes“ w 1/ą ltr. but. 40 ct., 3/, ltr. but. 60 ct., 

słodkie, specjalnego, miłego smaku i chara- 1 litr 80 et. Hkltr. w beczkach od 25 ltr. złr. 70. 4 

kteru . m R za butelkę złr. 1756 r ° u 
achajskie (suche) greckie Shery, niesłodk'e ' Afryk an skie Samos A, 

pelne, mocne, jasne za butelkę złr. 1:75) i „ha 2, y 
Glancos czerwone, ;łodkie za butelkę złr. 150) czerwone, z bardzo przyjemnym smakiem i zapa- 
Cipro czerw., słodkie, wyborne za butelkę złr. 1-50( Chem, butelka 85 ct., litr 1 złr. 


Sprzedaż | wysyłki w beczkach, butelkach i w gasiorkach oplatanych po 2, 3,5, 
10, 15 litrów załatwia odwrotnie. 


i OF ” 


Wiadomość rząd Pocztowy w Krościenku nad 
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= 14 POKOJE wielkie." porrota] 
l 
| 


A00000000000008060000000000000 


¿l Seet, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego głĄ 


? Moscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pię- SĘ 


w 10—15 minut. przyrządzony. 


„SŁOS NARODU”. 


20 Morzów 
Gruntu 


dobrego, dem ładny. nowy, 
drewniany, o 4 pokojach i kuchni 
oraz zabudowania gospodarskie, w 
ekil oy górzystej, przy gościńcu, 
3 kilom, od kolei, tanio da na- 
bycia. Bliższa wialomość U 


Pożyczki 
dla urzędników państw., woj- 
skow. i wszeikich innych 
dykasteryj w wysokości jedno- 
rocznej pensji. przy tuder do- 
godnych warunkach spłaty ra- 
tami. — Zgłoszenia „Slawia* 


Dunajcem. 3531 2 8|ul. Czysta L. 8. 3454 34 


W wielkim wyborze 

= POLECA: 3150 

| Portmonetki, Pugiłaresy, Woreczki, 
Etui na papierosy i cygara, 

|| Torby ręczne i necessery z przyborami, 

Albumy. Parasole męzkie i damskie, 


ANASTAZY FRONCZ Kraków, Florjańska 17. 


[W składzie fortepianów 
Pianin | Harmonij 


1. Radziszewskiego 

i Spółki stw 
Sprzedzź, 244550, wynnjekk, 
przy odpowiedniej gwarancji 


z 


De wpazjęcia 


ZREAZ: 


1 kuchnia na 3 piętrze, 

5 POKOI. przedpokoj i kuchnia, 
na 1-szem piętrze, 

SKLEP narożny, z trzama poko- 
jami i kuchnią, oraz 

2 SKLEPY miejs;zś (08 nafre i 
dla fryzjera przydatne), są 


przy ul, Podwale róg Studenckiej, 


sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


z Wiadomość tamże. 3530 Hodowla prawdziwych 
Kto pragnie Hercehskich 


siwiejącym włosom, nadać pi'r 
wotny kolor, niech użyj 


fłakon 2792 2 1% Kanarków 
AQUA AMARILLA $ 


Dra R. Botha w Londynie, 
Środek niezawodny i mieszko 
dliwy. — Jedyny skład na Ga- 
licję: K. Ryżmawowski, fryzjer 

ul. Szewska L. 2. 


WIDE 


(,ANDERDORFSKA*) 


Tegoroczna Świeżo czerpana 


jest stale do nabycia 


w Głównym składzie 
WODY ONDRZEJOWSKIEJ 
Kraków, Jagiellońska 7, 


oraz u poniżej wymienionych firm: 
Konstanty Wiszniewski Apteka ul. Florjańska 
Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku 
G. Zawada t - s, 
Rehman & Hendrych Cukiernia w Sukiennicach 
J. Kijak Kawiarnia w Rynku 
A. Frass (i. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka 
J. Zarharski Droguerja ul. Dietla 48 
J. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska 
Park Krakowski Restauracja 
J. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika 
W. Konopnicki A r, „ Długa 
Porzycki i Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka 
Jan Mika Wola Justowska x 
Wilheim Adamski Kawiarnia 
Józef Pułczyński Handel korzenny 2297 © 
E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka. 


W Podgórzu do nsbycia w Restauracji wol- 


dobrych śpiewaków, 
śpiewających przy świetle, spro- 
wadzonych z Andreasberg w Harcu, 
sprzedaje 1 wysyła na zamówienia 
od 5 do 10 złr, za sztukę. 3 dni 
na próbę pozostawia JAN SZUFA 
[w Krakowie, ul. Fiorjańska L. 47. 


` ` (ameryk. owies wałcowany) użyty na zupę lub legamine, albo w każdy inny 
„sposób według potrzeby i upodóbania, może być każdego” ekasu z gorącą woda 
+. przyczem jest. -zdrawy i- bardzo- delikatny. 
„Quiker Oats“ jest wszędzie do nabycia. _... 


8 3 AŁ0OB NARODUG. „ WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU* Nr. 254 


g| Lakiery, Kremy i Pasty do czyszczenia 
i artystyczne i konserwowania kolorowych bucików 


RKASFTERI z farbami kompletne a a na Artykuły gumowe i chirurgiczne do 
PRZYRZĄDY do malowań olejnych, Perfumy, Wodę kolońska, Mydła, Pudry, Wody toaletowe do włosów — Olejki pielęgnacji chorych 


(AE. ; ; | Pomady do włosów — Odoi, Kalodont | inne środki do czyszczenia | kon- 
akwarelowych. na terakocie. na poroa serwowania zębów, — Przybory do gołenia — Srodki kosmetyczne, Artykuły hygieniczne, Papier klosetowy 
na drzewie, na aksamicie i do napryskiwania Przybory toaletowe Przyrządy lekarskie 


szkolno | Reimi i Spółka, Kraków fn 37, Linia A- 


polecają po cenach najtańszych : 


FARBY olcjne i A rARER 


Płaszcze gumowe — Płachty nieprzemakalne | FŻ:95ZĘ PANTOFELKI R ERYKENNKIE | Podeszwy gumowe i wkładkowe do bucików 
Pasy do maszyn,,Nity i Sruby OLIWĘ DO MASZ YN LECCERSKĄ Sinny kamień (Witryol miedzi) do bajcowania pszenicy 
Gurty i Węże parciane Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych: Cebulę morską na myszy polne | domowe — Kiełbasę 
Artykaty techniczne i gospodarcze | Nr 1 złrr 28—, Nr. 2złr. 246—, Nr. 3 złr. 22—,  Nr.4 zły, 18—, zaprawlaną na myszy 
Latarki siajanne, oce I klecam iP W OLIWĘ RZEPAKOWĄ 3132 | Smarowidło nieprzemakalne na obuwie—Smarowidło do osi 


Od dawien dawna ze swe] debroci | zapachu znana prawdziwą 2169 KSIĘGARNIA 


HE R 8 N TĘ ROSYJSKA GEBETHNER S- w Krakowie 


zbioru majowego poleca MANDEL poszukuje 3528 


Al ADAMOWICZA” Ie raktykanta. 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie 


wyszło świeżo dzieło pod tytułem: 


Fryderyk Le Play, 


ekonomista francuski 


przez Krzysztofa Hr. Mierosżowskiego 
(str. 133 w 8-ce). 3135 


| Herbata z Brodów. 


Fi 
A 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem Panna nna 

„ 1 funt „Familjnoj“ bardzo dobrej . . . . . . zr. 140| SP uzdolniona w krawieczyźnie, po- 

~. 1 funt „Mełauge de Moskau“ w oryg. opak. najlepsz. „ 250 3 szukuje zajęcia w prywatnym do- 
s 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3:50; œ> mu. Adres: Sienna. sklep p. Madej. 

1 funt Okruohków z najlepszych herbat kwiatowych „ 120 x | _skiej,l. '5, Nowacka, 3557 | 


: f Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kllo franco każdej stacji 9 
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie 2 korony = Znakomita KAWA „CEYLONS 5 Kila franco leja" y P larni t 
z s 3 istniejąca już od kilku łat, dobrze 
150 gr. Na porto należy dołączyć 40 groszy. BR FARERZEZPIDSPABAEZPZEROSOTRI się rothii a, mająca konsens na. 
DETI e e E dAlkOGOOODOBOGDOB | - L wyszynk wódek i piwa, tudzież na 


$ Gwarancja za czysty destylat winny! 


sprzedaż towarow korzennych, jest 
wraz z urządzeniem do odstapie- 
nia, z powodu stosunków rodzin- 
j nych. Lokal obszerny, narożny, tuż 
f obok mieszkanie, Zgłoszenia pod 
' LA. B.“ przyjmuje Gi. Agencja 1. 
, Hopcasa i A. Salomonowej, w Kra" 


kowie, pl. Maujacki 2. 3548 


| Machoniowe Łóżko. 


słupek, toaleta, zaraz do sprze- 
dania. Wiadomość Długa ? II 
| p.. między 12 —4. 3556 


| PANNA 


z dobrego domu, z ukończoną 6 
kl. wydział, z muzyką, językiem. 
francuskim, poszukuje posady na- 
uczycielki, — „Marja“ poste rest. 


SZKOŁA TAŃCÓW. 


Wieczorki zbiorowe rozpoczynam z dniem 15 b. m. 
Zgłoszenia przyjmuję od godz. 2—5 codziennie. 


ADOLF PION 


FIRMY 


Guoba- Durozier & Comp. 


w Promontor 


i Trzebinia, 3546 1 3 
(iw butelkach po 1 zł. 80 ct, 2 złr. 50 E Dwóch Uczni | 


kopalni nafty 


będącej w biegu, średnich rozmiarów. 
Zgłoszenia z dokładnem podaniem produkcji od 1 stycznia 
do 31 października 1899, kosztami dostawy do najbliższej 
stacji kolejowej, innych ciężarów, ilości i głębokości szy- 
bów, rozległości terenu ropodajnego, przesłać pod adresem : 
„Ropa 310“ do Działu inseratowego „Głosu Narodu“, 
Kraków, ulica Jagiellońska Nr. 7. 3539 1 3 


i 3 zł. — za butelkę 


znajdzie zaraz miejsce w han- | 


—— 


palge 3180 dłu kolonialnym i delikate- 


sów. — Bliższa wiadomość - 
w handlu „A. HAWEŁKA, 
| Kraków“. 3549 1 4 

Handlowi 
lat 34, władający językiem polskim 
WEPEPEPTPEE | i wiemięckim w słowie i piśmie, 
i zdolny ekspedient, fachowy w dzia- 
Sobot ost tni dzień BBE uz: 
c x z stosunek spółki do handlu, lub 
ko świeży program, złożony z A a W lp. 
| g st wolny. Zgłoszenia pod liter, „A. Ń.* 
4 kompozycyj. Wstęp y a rb ie a 0) a À a |) na l ia przyjmuje Dział Tnserat. „Głosu. 
* O liczue odwiedziny uprasza 1 Narodu“, 3555 1 % 


Stanisław Ropek, restaurator. 


naadódadkaaaiaań _ PŁÓCIEN i RĘCZNIKÓW... ..| Zdolny Pomocnik 


8647 1 4 _ ulica Szzcepańska KOR 
Mam chęć kupna a | SR 


FPFPPYPTWESPYWYWI 
PARK KRAKOWSKI. 


W świeżo odnowionej 


gr Parku mea "ge m 1 AB 
Mg” dziś i codziennie "TĘ 

gs 

$ 


Kraków, ul. lagiellońska Nr. 7 


FLEKSI 


salonowej Kapeli damskiej z Cylei. 


posady do prowadzenia wig- 
kszego interesu, lub może wejść w 


jmie si i Praktykant 
D O M Przyjmie się zaraz wysprzedaży masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego y 

int ] t ą g zamiejscowy, potrzebni do handli 
w Dobczycach, w najładniejszem in 6 1gen ną p nng w lokalu dotychczasowym (Rynek gł., róg ul. Wiślnej L. 26) tow. kolonialnych i delikatesów 
położeniu, z prześlicznym wido-| do czynności pocztowej Wład. Czarneka 
RD WE 2. t bez kwalifikacji - MW Ceny stałe poniżej oszacowania sądowego. "mg Kraków, DługaL.4 2545 
kuchni, spiżarni, sieni, piwnicy 1 nawet bez kwantkacji, po za- | N m ów, 
drewutni, z ogrodem owocowym tem do wręczania pani domu. M 


i warzywnym, jest zaraz de Poczta Łukowica, via Limanowa. 


nprzedani. — Rynek gt L| 3449 3 3 EL) 

1 dzieli p. Fr. Rausz. Rynek Kai — a su 4 | r 

17 I 71 ptr, w pod w podworcu. 54 1| Futro meskie Ua CZ 

Zmiana Lokalu prawie nieużywane i FUTRO | 


s| damskie dla starszej osoby, 


dorió8 jest do aegana. z Oglądać 
Mam Acz zawiadomić Szan. ' można między godz. 2-gą a 4- T s t i 4 i T 
P. T. Publiczność, że z dniem 15 po południu w domu pod Nr. ' dzie do nab cia 1 i | funt. i t 7 iy 
pażdziernika 1899 r. 3362 6 8 wą ul. w RA na E Wszę y W? pak e ach ( przepisem gotowania) 
przewiosłem mój 3468 3 — GE DŁ 


Handel Maki s | y 1 | 
i Wiktuałów Dzierżawa dobr zienskith, | Szanowna Pani Domu! 


istniejący TE roku 1842 przy ul. p powodów familijnych jest dzier- Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę »Quäker Oatse (amerykański 


żawa na obszarze 350 morgowym, 


ak dobrze zą l * è . ; P h i 
gospodarowana i lustros 9 tzyrzadź na : ; Í 
BA ml. św/Wana Lilea a niala o du! go owies waleowany) i przyrzą stępującą potrawę: Do pół litra gotu 
do domu WPani Janigowej. kwietnia 190 r do odstąpienia wyd M . ; > 1 mL. 
Polecając mój handel, zaopatrzony | Zgłoszeuia pod „Dzierżąwa* vp. An- jącej się posolonej wody, wsypać 12 deka »Quiker Oats« i mieszając, Zi 
„aS POBŁ zeńi fak wẹ- rioa aeiee mt p Gai Reg" gotować 10—15 minut, aż potrawa zgęśnieje, następnie podać na stół [Egg 
wia sei E ai Ma S bigotea z zimnem mlekiem i miałkim cukrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej S 
8 LA 
ORM PER DOM I-no piętr.. | dzieciom, będzie regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację Ý 
dosyć 4%... ZR. 3 SB SDE jv: 
PACH cf ać a a = IE tej potrawy, jak i wszystkich innych z »Quiker Oats« sporządzonych, | E Enen EREA co. fY 
z dopłatą paru tysięcy złr. ' n” i 5-GHIGAGO ALL, U.S $ 
Handel my ika, Kraków, JAN STRYCHARSKI Kra- prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 3:53 o Z 
ulica św. Jana Lo 2. ków. Jagiellońska 7. 3403 


na porost wąsów i brody ` 
Cebulki włosowe "" "ce Tek. "mew natowięze 


Lwów, Przemysl. Gzerniowo 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoószówa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


